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Z  w ę d r ó w e k  p o  D o b r o w i e  G ó r n i c z e !

Dąbrowa Górnicza, to najw ięcej uprze­
m ysłow ione m iasto w  Zagłębiu Dąbrow- 
skiem, gdzie pow stał pierwszy w  Zagłę­
biu szyb węglowy. Miasto posiada cztery 
duże kopalnie węgla: „KosZelew", JPa-
ryż". „Reden" i „Flora" i kilkanaście 
mniejszych, zatrudniających kilka tysięcy 
ludzi z okolicy. Sym boliczna nazw a Dą­
browa Górnicza określa najlepiej charak­
ter miasta.

( R E P O R T A Ż  W Ł A S N Y  „ S I E D M I U  G R O S Z Y " .)

D aw niej życ ie  w  D ąbrowie bilo żywem  
tętnem. Z okolicznych pow iatów  ludność 
m asowo ściągała  do D ąbrow y, gdzie o 
zarobek było  bardzo łatwo, a miasto 
w zrastało  w  iście amerykańskiem tempie.
Dziś zminieniło się w szystko  radykalnie.
K ry z y s  może w łaśnie w  D ąbrow ie w y ­
cisnął największe piętno, a miasto gnębi

Z m o r a  G e s t o G o e ia
Ostatni spis ludności w yk a za ł 37,450 

mieszkańców, a w  liczbie tej ponad 2 tys. 
zarejestrowanych bezrobotnych. Drugie 
tyle, to „nieoficjalni" bezrobotni, którzy, 
choć od kilku lat nie pracują i dawno 
stracili nadzieję zarobku, nie rejestrują 
się, ponieważ przez to los ich nie poprawi 
się. P o  ulicach jak cienie snują się gro­
mady bezrobotnych, daremnie oczekując 
lepszego jutra. Niespjeszą do domów, bo 
w iedzą, że tam oczekują głodne żony i 
dzieci, którym  niestety nie mogą pomoc. 
Przeżywają prawdziwą tragedję...

ipomoc magistiatu
W ładze m iejskie z pożyczek, udziela­

nych przez Fundusz P ra c y , lufo subsydiów  
w ojewódzkich, prow adzą roboty publicz­

ne, p rz y  których jednak znajduje zatru­
dnienie tylko nikła cZęść bezrobotnych. 
Obecnie 200 ludzi na dwie zm iany po 5 
godzin dziennie pracują przy rozbiórce 
hałd kop. „F lo ra ", obok szo sy  strzemie- 
szyekiej. Chcieliśm y zobaczyć te roboty 
i w  tym  celu poszliśm y na miejsce.

ógleńt dym  i gazy
W arunki, w  jakich pracują nieszczęśliwi, 

są straszne. W  promieniu dwóch ‘kilo* 
m etrów czuć gazy i dym, które gęstą 
chmurą otaczają hałdy. Co chwilę pło­
mienie z w nętrza palących się jeszcze hałd 
buchają w ysoko  w  górę. Na kilka m etrów 
od hałd panuje piekielne gorąco, uniemoż­
liw iając oddychanie.

( p r a c a  fC m a s k a c h

Ludzie, pokryci sadzą i kurzem, pra- kach, zasłaniających im usta i nos. Z wy* 
:ują w  okularach i prowizorycznych mas- palonych hałd ściągają  żużel długiemi ha-

Roboty przy usuwaniu hałd obok kopalni ,Flora" pod Dąbrową Górniczą.

karni żelaznemi. Zastygłą lawę rozbijają w ia t r  kręci się, a w tedy nie w idać łudzi 
młotami. Pracu ją  od strony wiatru, roz- zupełnie z poza gęstej zasłony dymu. 
pędzającego dym i gaz, jednak chwilami

3 5  §  r o i z y s a
czy, ażeby ze zdrowego człowieka uczy­
nić ruinę.

G d y  jednak ma się do w yboru  śmierć 
głodow ą, lub pracę choćby za parę gro­
szy , w ted y  nie m yśli' się o następstwach.

Przygnębieni niedolą bezrobotnych, 
w racam y do śródm ieścia.

. W — k.

—  Ile zarab iacie? —  pytam  się jedne­
go  z najbliżej pracujących robotników. 
N ieszczęśliw y prostuje zgarbione plecy, 
w ciąga powietrze do płuc i zduszonym 
głosem odpow iada: —  35 groszy na go­
dzinę. A  więc 1,75 zł. zą pięciogodzinną 
mękę oddychania gazem. R o k  takiej pra* 
cy , p rz y  marnem odżywianiu się, w ystar-

Trup j\a wagon'e z weglem
N a p a d  n a  p o c iq ^  to w a r o w y

Z  W ielunia donoszą, że na torze kole- strzelił w  grupę apryszków, którzy na* 
jow ym  w  pobliżu w si Kamińsk, w skoczy- śtępnie zbiegli. P o  Przeszukaniu wagonu 

. ło w  czasie biegu pociągu do wagonu z okazało się, ze niejaki Stanisław Zięba, 
w ęglem  kilku osobników, k tórzy  Poczęli zam ieszkały w  W ojciechow ie, pod Ka- 
rabow ać w ęgiel. Konw ojujący 'Pociąg po- mdńskiem, trafiony został w  głow ę 
licjarot spostrzegł z łoczyńców  i dał j poniósł śmierć na miejscu. Za 
dwa strzały ostrzegawcze. W obec zbiegłym i opryszkam i w szczęto  docho- 
tego, że nie odniosło to skutku, policjant dzenia. (e)

V

Wałęga, chcąc doraźnie ukarać sw ego 10- 
Ę J P g l letniego syn a  Feliksa za drobne przewi* 

f t i j c i f f i  2 <a6 j {  s u m a  nienie, począł chłopca bić kijem tak gwła-
townie, że chłopiec pod razami wyzionął

W  obłokach gryzących oparów bezrobotni rozkopują płonące hałdy kolo kop. W e w si Wola Blakowa w  pow. Radom - ducha. Nieludzkiego o jca aresztow ała  po- 
JFlora" pod Dąbrową Górniczą. szczańskim , 444etini w ieśniak Stanisław iicja. (c)
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Groźba zamknEęcfa kopalń w la & fe ii
M o w c b  a r m i a  l » e & r a l & a g i B i P c f i a  m i  w i d o w n i

W  czw artek  T o w arz y stw o  Sosno­
w ieckie zaw iadom iło inspektorat pracy, 
że z dniem 1 kwietnia, z powodu kata­
strofalnego spadku zamówień zamyka ko­
palnię „W iktor" w Milowicach na prze­
ciąg jednego miesiąca. Z górą tysiąc lu­
dzi straci pracę. W  czasie zam knięcia 
kopalni robotnicy otrzym ają płatne urlo­
p y , te jednak urlopy robotnicze nie prze­
kraczają  14 dni, i przez 2 tygodnie robot­
nicy zmuszeni będą „św iętow ać".

lego krzyk, wydobywajcy się z pokoju ar®* 
sztantów że policja go bije. O zajściu spisa11 
protokół. Godzi się zaznaczyć, że aresztów2' 
ny Szmul Nirenberg ma zą sobą bardzo boS2' 
tą przeszłość kryminalną I wielokrotne wyroki 
za kradzieże.

„  , . , —  GDZIE I DLACZEGO JEST STREJK
Ł dniem 1 maja „W iktor zostanie uru- Zarząd tluitnaczy to zupełnym brakiem  OKUPACYJNY? W  związku z wiadomością^ 

cnomioina, a na Przeciąg m iesiąca zatrzy- zam ówień. Jeżeli w  ńiiędzyczasie w p łyną ukazały się w  miejscowej prasie o strejk 
mana zostanie kopalnia „N iw k a", gdzie zam ówienia część załogi zostanie zatrży- k"  •*«»■<•»*«"» taw«mie

mana.
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R E P E R T U A R  T E A T R U  P O L S K IE G O  W  K A T O ­

W IC A C H :
S O B O T A : t - 15.30 „K lub k a w a le ró w " (d la  szkó ł);

g. 20 ..Arieta i zielone pudla**.
N IE D Z IE L A : g 16 ..F irm a".
g . 20 .P ap a " (przedstaw  sprzedane).
W T O R E K : g. 20 „A rieta  1 zielone pud la".
S K O D A : i .  20 Koncert B o le s ław * Kon*.

^  R E P E R T U A R  T E A T R U  P O L S K IE G O  N A  P R O ­

W IN C J I:
P IO T R O W IC E : e latek : g. 19.30 „K lub k aw a le rów ".

R Y B N IK :  poniedziałek: g . 20 „A r ie t a  I z ie lon e  pu­

d la "
P S Z C Z Y N A : p łatek: g. 19.30 „S k a r fe e " .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
K A T O W IC E . Capttol: „ S y «  Ind ii". C ash w : „ W  

-łwoicłi ranrlonach". Coloasenm: „Bandyta detektyw ".
Pa łace : „12 krzeseł” . R lalto: „Parada  rezerw istów ". 
Union: „N agan a ". D ębina: „T raged ia  kochanków" S

„Ludnie bez Jutra” .
K R Ó L . H U T A . Apollo : ..Katarzyna W ie lk a "  I „W ie l­

ki!: zapasy o mistrzostwo Świata” . R ozy ; „B ia łe  szaleń­
s tw o "  I „M adam e D u ba rry ". Colosseum : „M ilion na

u licy " i „N ie  damy ziem i".
B IE LSK O . Apollo : „Z a  pieniądze". M iejsk ie : ,.O M *d  

o  8-mej” . Miejskie (B ia ła ):  ..Milion na u licy ".
Ż Y W IE C . Edison: Niesam owite arcydziele flfcpowe 

„D r . Jekyeł I M r. H y d e "  dola 3 I 4 b. m.

R A D  J O : ii
S O B O T A , 3 M A R C A  1934 R .

Kalow lce. 7.00 „K łedy ranne wstają zoczę' 
nastyka. 7JO  Muzyka. 7.55 Chwilka gospodarstwa domo­
wego. 11.57 Sysna-I czasu. 12.05 Muzyka. 12.30 A  m<Jo- 
m-oód meteorotjgiozne 15.20 W iadom ości sospodarcze. 
15,55 Chw ilka krtnicza 1 przeciw gazow a. 16.00 Audyaia  

dla chorych. 16,40 Kura Średni Jęc. łranousfcieifo. 17.00 

Transm isja naihożeósliwa z Ostrej Bram y w  Wtlnse. 16.00 

Skrzynka Cinca Heli dla dzied . 18,20 Orkiestra Jazzo­
w a . 19.10 Odcdyt: „Pom pei". 19,40 W iadom ości sporto­
w e. 20,02 Muzyka lekka. 21,20 Koncort szopenowski w  

w yk. Mairjl Wilkomśrskiel. 22,00 Muzyka. 23,03— 24,09 M u- 

eyłea taneczna.

—  STRZAŁY DO ZŁODZIEJA. Dnia 27 m.
około godz. 19 posterunkowy policji w Chybiu 
natknął się na nieznanego osobnika, który usi­
łował skrać rower stojący przed urzędem 
pocztowym w  Chybiu, a będący własnością 
listonosza Jana Solarczyka. Na widok policjan­
ta, osobnik ten porzucił rower i rzucił się do 
ucieczki w kierunku Mnicha. Po kilkakr°tnem 
wezwaniu do zatrzymania się, policjant użył 
broni palnej, dając dwa strzały ■ w kierunku 
uciekającego, które jednakowóż chybiły, (h)

—  USILO W ANE SAM OBÓJSTW O. Dnia 
28 lutego bież. r. Bernard Polk. lat 23, bez 
stałego miejsca zamieszkania i bez zajęcia, 
usiłował popełnić samobójstwo przez wypicie 
ługu w kuchni dla bezrobotnych, przy ulicy 
Szpitalnej w  Król. Hucie. Odwieziono go szpi­
tala miejskiego Powodem popełnienia samo­
bójstwa był brak pracy, (b )

—  .,C ZU ŁY " MAŁŻONEK. Nader „czułym" 
małżonkiem zdaje się być niejaki W . P. z ul.
Barbary w Siemianowicach. Wszczął on oneg- 
dajszej nocy awanturę z swą żoną w domu. 
Kiedy żona zbiegła przed nim na ulicę, on do­
padłszy ją. wrzucił ją przez okno do mieszka­
nia znajdującego się w suterynie (piwnicy) i 
następnie chwyciwszy ją za nogę. rwał tak 
długo, aż jej nogę z stawów wyrwał. Dopiero 
sąsledzi położyli kres dalszemu katowaniu 
kobiety i odstawili ją do lecznicy hutniczej.

—  BIEDNE DZIECKO. W  czwartek stanę­
ła przed Sądem Okręgowym w Król- Hucie, 
Gertruda Tiszer z Orzegowa, oskarżona o usi­
łowanie pozbawienia życia jej dziecka. Oskar­
żona jako matka 6-tygodnlowej córki Eżbiety 
napół nagą przerzuciła przez 2-metrowy płot 
na cmentarz w Goduli w  dniu 13 stycznia-br. 
Przypadkowi należy zawdzięczyć. że dziecko 
zostało wnet odnalezione przez niejakiego Ho- 
lika w towarzystwie kilku kolegów, który sły­
sząc płacz dziecka przeskoczył płot, a zna­
lazłszy prawie nagie dziecko na śniegu, otulił 
je w bluzę i oddał do szpitala w Goduli. Mimo 
mrozu i warunków w jakim się Elżbiatka zna­
lazła. czuje się dziś zupełnie zdrowa. Oskarżo. 
na przyznała się do czynu tłumacząc się bra­
kiem środków do żyda 1 utrzymywania dziec­
ka. Sąd skazał ją na 2 lata więzienia z zawie­
szeniem kary na 5 lat. Natomiast Motaja Józe­
fa, robotnika z Goduli (który rzekomo nama­
wiał oskarżoną do pozbawienia życia dziecka)

„Niwka
pracuje 1100 ludzi.

Dnia 1 czerw ca „N iw k a" ruszy, a 
przyjdzie kolei na kopalnię „Modrzejów” .

Z dniem 1 lipca T o w arzystw o  spodzie­
w a  się w iększych  zam ówień i normalnego 
ruchu.

W śród robotników trzech wymienio­
nych kop. wieść o czasowem wstrzymaniu 
pracy w yw ołała przygnębienie.

Delchsel wyntówlł całej załodze
Ja k  donoszą z fabryki Deichsfa w  

Sosnow cu, w czoraj zarząd w ym ów ił pra­
cę całej załodze w  liczbie 320 ludzi.

Sprawa urlopów na Śląski
Sejm Ś lą sk i p rz y stą p ił do o b rad  k o m isy j­

nych  nad w n io sk o m  o rozciągn ięciu  na teren 
G ó rn eg o  Ś lą s k a  m o cy o b o w ią z u ją ce j p o lsk ie j 
u s ta w y  o urlop ach  o ra z  u sta w y  o c zas ie  p ra­
c y . U s ta w y  te nie o b o w ią z y w a ły  d o ty c h cz a s  
na Ś lą sk u , a spra-w y u rlop ów  i czasu  p ra c y  
b y ły  re g u lo w an e  u m ow am i ta ry fo w e m i.

P o z a  tętni u staw am i k o n rs ja  socjalna Sej­
mu Śląskiego p rz y stą p iła  do o b rad  nad wnie­
sionym przez Śląską R a d ę  Woiewódzką pro­
jektem ustawy zm ien ia jące j n iektóre postan o­
w ie n ia  o rd y n a c ji u b ezp ieczen io w e j. P ro je k to ­
w a n e  zm ian y m ają  za zad an ie d o sto so w an ie  
p rz e p isó w  o b o w ią z u ją c y c h  na Górnym Śląsku 
do postanowień t. zw. ustawy scaleniowej oraz
zrównoważenia budżetu Zakładu Ubezpieczeń
od Inwalidztwa.

f o lś y s -d e f  ra n d a m i
p r z e d  sądem a

S ą d  grodzki! w  O lkuszu  skaza? onegd aj s o ł­
ty sa  w s i G o ren ice , pow . O lkusk iego  Jó z e fa  
Gzairnotę na 7 m ies ięcy  w ięz ien ia  za p r z y w ła ­
szcz en ie  p ew n y ch  sum , zeb ran ych  z p o d atk ó w  
gm in n ych  i m ew p tacon yoh  do  gm iny.

Czarnota w ubiegłym miesiącu skazany zo­
stał na 2 i pół roku w ięz ien ia  za sy m u la c ję  na­
padu  i p rz y w ła sz c z e n ie  sum y o k o ło  900 zi„ 
n a leżn e j sk a rb o w i p a ń stw a . Na sąd do Olku­
sza sprowadzony był z więzienia będzińskie- 
BO. (o)

ku okupacyjnym, Inspektorat pracy iniormtńf 
nas, że strejk ten nie wybuchł w  ..Michalinie* • 
która jako fabryka sezonowa. Jest obecni® 
wogóie nieczynna, łecz w Częstochowskich 
Zakładach Ceramicznych przy ulicy Jacka — 
Przyczyną strejku nie jest ani żądanie robot-

Zwolnienia w hucie „Mllowlce"
H u ta  M il n w ir p "  T u r o J t iU a  w o T o r a J  «  r r z y c z y n ą  s t r e ju u  m e  je s t  a n i  z ą u a n n s  rot»u>

f  « ‘ków. by wypłaty uskuteczniano w czwartki.
robotników, a Sosn. Fabry. Rur i Żelaza 
również 25.

Tram waje elektr. w  Zagłębiu wym ó­
w iły  pracę 16 niedawno przyjętym kon­
duktorom.

T . A. Fh w  Zaw ierciu ogran iczył pra­
cę w  fab ryce do 4 dni w  tygodniu.

latm̂ nt pwwrale się 
„■rlifriltcr Zdan i”

„K atto w itzeT  Z tg .“  po w y tk n ięc iu  p rzez  
nas niedzielnej p ro w o k a c ji, u zn a ła  za  k o n iecz­
ne przyiapać. że o zam ord ow aniu  19  ż o łn ie rz y  
w ło sk ich  w  c z a s ie  III p o w stan ia  w  R y b n ic k im i 
m o w y  b y ć  nic m oże, g d y ż  żołnierze ci pole­
gli w otwartej watce z powstańcami. „ K a t t  
Z tg ."  w  w y ja ś n io n o  sw em  sam a p rz y z n a je  
w końcu . że tylko w  3 c z y  2 wypadlk-ach śm ierć  
W ło ch ó w  n a stąp iła  wśród niewyjaśnionych 
okoliczności.

#
. Z  sali smdau^i

m  M v < ó $ » M u z i e
S ą d  O k rę g o w y  w  K ró l. H ucie s k a z a ł na 7 

m 'e s lę c y  w ięz ien ia  Józefa Kampę i na 4 mie­
s ią ce  A g n iesz kę  W olną, za  pobicie p osteru nko­
w e g o  p olic ji, k tó ry  z a trz y m a ł ich z fu rm an ką 
k ra d z io n e g o  w ę g ła . Po>za<tem S ą d  O k rę g o w y  
r o z p a trz y ł sp ra w ę  Wilhelma Hardego z O rze­
g o w a , o b w in ian ego  o to, że będ ąc  m a sz y n 's tą  
p rz y  sz y b ie  w y c ią g o w y m  na kopaln i G oth ard  
w  O rz e g o w ie  sp o w o d o w a ł śm ie rć ’ robotn ika 
G arm o n a H a rd y  k ie ru ją c  w in d ą, k tó rą  z je ż -  
diżali ro ib o tń cy  w  g łą b  sz y b u  o p u ścił ją  za 
nislkoi, tak że ro b o tn icy  p rzerażen i, że w in da 
d o stan ie  s ię  d o  w o d y , na po d szyb iu  zaczęli z 
niej w y s k a k iw a ć . Ś . p. G arm on  przygnkcony 
został windą do belek szybu I poniósł śmierć 
na m iejscu . S ą d  po rozp atrzen iu  s p r a w y  u w o l­
nił o b w in io n ego  od w in y  i k a ry .

sąd uwolnił od winy f kary —  jednak proku­
rator dr. Malczyk założył apelację, (b)

—  KRADZIEŻ BIŻUTERJ1. W  ostatn»ch 
dniach skradziono z mieszkania Herza Lejby 
Salzberga w  Katowicach, przy ul. Młyńskiej 
nr. 43, srebrny naszyjnik z brylantami, złoty 
pierścień złotą obrączkę ślubną 1 części poła­
manego złotego pierścionka, łącznej wartości
1.000 zł.

—  OSZUKAŃCZY KWESTARZE. W  WIk. 
Hajdukach, przytrzymano Franciszka Adamka 
i Antoniego Pawełka z Król. Huty. którzy w 
podstępny sposób wyłudzali od miejscowych 
piekarzy pieniądze rzekomo dla Komitetu Bez. 
robocia w Katowicach- W  czasie rewizji oso­
bistej znaleziono u nich upoważnienia zaopa­
trzone w  podrobioną pieczątkę „Stowarzysze­
nia Samopomocy Bezrobotnych Prac. Umysł, 
na W oj. Śląskie", na podstawie których wy­
łudzali pieniądze.

—  „TRZĘSIENIE ZIEM I" W  M YSŁO W I­
CACH. W  środę. 28 ub. m. o godz. 22 dał się 
odczuć w  Mysłowicach, szczególnie na ulicy 
Polnej i przyległych krótki lecz silny wstrząs 
podziemny, od którego w wielu mieszkaniach 
zarysowały słę piece i pospadały nac/;yn’a —  
Podobnie silny wstrząs miał miejsce jeszcze 
w  styczniu br. późną nocą. Przyczyna wstrzą­
sów leży niewątpliwie w kopalni mysłowłe- 
kiej. Jeżeli takie wstrząsy miałyby powtarzać 
się częściej, to nie jest wyklczone że w  mie­
szkaniach mysłowicklch piece zaczną walić 
się na głowy domowników.

Jutra". S ty low e:

J i n o n i f c u  '€ % e s t< ® £ tk o m s 8 k a
R E P E R T U A R  K IN :

C Z Ę S T O C H O W A . M uza: „Rom ans kró low ej piękno­
śc i"  i „Księżniczka Jazzbandu". Pan : „Noona przyzoda"  

(  „Chaplin Jako bokser". Luna: „Żó łty  książę". Edan: 
od z. 4 do 6-ei „M iłość  bez s łó w "  i „Szatański p lan ":  
od z. 6-sj „Ś w ia t bez m ężczyzn". Atlantic: „K rysia le-

óntcąanka" i „ W  krain niepewnego  
„R ew !zer z Petersburga".

—  DYREKTOR FABRYKI FRANCUSKIEJ 
PRZED SADEM. W  dniu 5 bm. znajdzie się 
na wokandzie tutejszego Sądu Okręgowego 
niebywała ciekawa sprawa- Na ławie oskarżo­
nych zasiądzie b. dyrektor fabryki kapeluszy, 
będące] własnością francuskiego kapitału, p. 
Plerre Lion. oskarżony o dopuszczanie się 
podczas kilkuletniego swego urzędowania czy­
nów lubieżnych na robotnicach tejże fabryki 
i o obrazę narodu polskiego, którego zwykł 
nazywać ..bandą murzynów". ..kolonją dzi­
kich" ftp. Ze względu na popularność, jaką 
cieszył sie oskarżony 1 wobec szerszego kręgu 
osób zainteresowanych —  w pierwszym rzę­
dzie licznych robotnic —  sprawa ta budzi 
olbrzymie zainteresowanie.

—  N O W Y  SZPITAL MIEJSKI. Projekt bu­
dowy nowego szpitala miejskiego wchodzi 
wreszcie w  iaze realizacji. Magistrat nabył na 
przedmieściu ParkKka, najwyżej położonym 
terenie miasta. 20-m »rgowy obszar, na którym 
przewidywane jest również urządzenie wiel­
kiego parku. Przeprowadzono niwelację, zro­
biono szosę i wykonano plan budowy.

—  NIEZW YKŁY INCYDENT W  SĄDZIE. 
Na rozprawie, jaka onegdaj toczyła sie w Są­
dzie Okręgowym przeciw sołtysowi ze wsi 
Biała Aleksandrowi Skibińskiemu, oskarżone­
mu o zdefraudowanle podczas kilkuletniego 
urzędowania zi. 3.730 i która w  następstwie 
została odroczona dla zbadania dalszych 
świadków, doszło do niezwykłego Incydentu. 
Podczas rozprawy nagle jakaś kobieta poczę­
ła gwałtownie dobijać się do drzwi, wołając: 
„Ratunku! Mordują!.,. Gdzie prokurator?!" —  
Słowa te wywołały na sali sądowej zrozumia­
łą konsternacje. Okazało się. że alarm wywo­
łała 50-łetn’a Chana Nirenberg, ul. W arszaw­
ska 94. która przyniosła posiłek dla areszto­
wanego za kradzież kieszonkową syna 23-let- 
niego Szmula Mrenberga i czekając w  kory­
tarzu na widzenie się z synem usłyszała nagle

zamiast soboty, ani też, aby potrącano i*11 
składki na ubezpieczenia wediug dawnych 
ustaw. Robotnicy żądają przywrócenia 46 
dzin pracy w  tygodniu, zamiast 48, za nadlicz­
bowe godziny dawniejszą stawkę 50 ptoc.. 2 
nip 25 proc. 1 urlopy wg. dawniejszej urno wy. 
Prócz tego domagają s!ę podwyżki płacy — o 
5 do 6 proc- dla wyrównania podwyższonych 
opłat ubezpieczeniowych, gdyż przy obecnych 
zarobkach nie są w  stanie ciężarom tym po* 
dołać. Strejk ma przebieg spokojny.

—  ŚMIERTELNE POPARZENIE DZIECKA 
HERBATA. 15-miesięczny Ryszard Pogorzel­
ski. ul. Focha 32. uległ przed paru dniami opa­
rzeniu gorącą herbatą, która oblała deEkatna 
szyjkę dziecka Pomimo troskliwej pomocy le­
karskiej, dziecko onegda] zmarło.

—  POŻARY. 27 ub- m. o godz. 12.15 we 
wsi Borowianka gm. Kamyk na szkodę współ­
właścicieli Hutnego Jana 1 Janickiej Stanisła­
wy. z powodu wadliwie urządzonego komina 
spalił się dom mieszkalny I chlew murowany 
pod jednym dachem. Straty wynoszą 2.590 zł.

—  27 ub. m. o godz. 12 w  nocy wybuchł 
pożar w Kłobucku Spalił sie dach na domu 
mieszkalnym Siwczyńskiego Stanisława obo­
ra, stodoła oraz dach słomiany nad sta’niq I 
piwnicą. Powodem pożaru było zaprószenie 
ognia przez domowników, (z)

•
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Redakcja i administracja; Sosnowiec. 3-go 
Maja S.

R E P E R T U A R  K IN :
S O S N O W IE C . Zagłęb ie : „T u n e l" . Eden: Ż 6 f U

kslą e " .  Pa jace: „Rakoczy m a m "
BĘ D ZIN . Apollo : ..Pieśń aerea". Św iatow id :

„Pieśń nad pieśniam i". Now ości: „Prokurator Alicja
H orn".

D Ą B R O W Ą . A ra : „Rozkoszne k łopoty ". Ba jka :
„Bóg mó-z południowych".

Z A W IE R C IE . Stella : „S zp ie « w  ma-sce".
C Z E L A D Ź . C za ry : „Jezo ekselencia subiekt".

—  W SZYSTKO TANIEJE. Według urzędo­
wych danych koszty utrzymania w miesiącu 
lutym spadły o 0.44 proc. Czy to jednak c<> 
pomogło, tym którzy nie pracują?...

—  KURS G A ZO W Y W  CZELADZI. W  Cze. 
ładzi w  komisariacie 12 policjantów ukończyło 
Z wynikiem dodatnim kurs obrany Przeciwga­
zowej. a na nowy kurs zapisało się 22.

—  „DOBRZE SKROJONY FRAK". 4 b m. 
o godz. 18.30, w sali przy ul. Marjackiej 1 w  
Sosnowcu, Zw. Mł. „Jedność" odegra sztukę 
p. t. ..Dobrze skrojony frak". Udział bierze 
25 osób.

—  .BIAŁE FARTUSZKI". Jutro czeladzka 
och. straż ogniowa odegra wodewil „Białe 
fartuszki". Ceny popularne.

—  RUBRYKA KRADZIEŻY. P. Zofji Kaź- 
mierczak w Sosnowcu, Kuźnica 2. skradziono 
zegarek, dr. Lhewsk!emu w Plaskach skra­
dziono bieliznę, z jatki Kałmy Piiy w Sosnow­
cu skradziono mięso i łój wartości 120 zł.

—  DODATKOW Y BUDŻET BĘDZINA- —  
Onegdaj w Będzinie odbyło się posiedzenie ra­
dy, na którem przyjęto dodatkowy budżet 
przewidujący inwestycje już wykonane?

—  ALE W PA D Ł ! W  nocy z 28 lutego na I 
marca gdy powracający pociągiem z urlopu z 
Warszawy jeden z wywiadowców z Wydziału 
Śledczego w Sosnowcu zasnął, siedzący obok 
niego osobnik, usiłował go okraść. W yw ia­
dowca schwycił osobnika tego na gorącym 
uczynku, poczem stwierdził, że jest to znany 
doliniarz i mlędzynarod- złodziej Kowablura 
z W arszawy (ul. Niska 38) Zatrzymany zło­
dziej, po zorientowaniu się. że ma do czynie­
nia z wywiadowcą, usiłował go przekupić. Zo­
stał on przywieziony do Sosnowca i wraz z 
dochodzeniem dn. i bm. przekazany władzom 
sądowym.

—  FUZJA ZAK ŁADÓ W  M ODRZEJOW - 
SKICH. W  związku z fuzją Modrzejowskloh 
Zakładów z T-wem Zakł. Metal. B. Hantke w  
Warszawie $p. Akc. dowiadujemy się. że 
wskutek fuzji nie przewiduje sie żadnych re- 
dukcyj pracowników umysłowych ani robot­
ników. Zakłady Modrzejowskie I TOw. Zakł- 
Metal. B. Hantke zatrudniają obecnie i po fuzji 
zatrudniać będą łącznie 390 pracowników 
umysłowych I 3.800 robotników.

Obniżko dodatku komunalnego
« S l « i  p r a c © w n i i € ó w  R f t i ie f s lc i f f a  w  S o sn o w c u

Onegdaj odbyło się posiedzenie rady 
przybocznej w Sosnow cu, na wstęirie któ­
rego kom. Kuźniak podaj do wiadomości 
o zaciągnięciu pożyczek z Funduszu Pra­
cy 150 tys . zł. na budowę szkól 1 30 tys. 
na kanalizację.

Podatek od kopalń w ęgla  postanowio­
no utrzym ać j a k . dotychczas, t. j. I proc. 
w artości w yprodukow anego w ęgla.

Sumę podatku inwestycyjnego obniżo­

no ze 100 do 60 tys. z!., natomiast sumę 
podatku za nadmierne zużycie dróg usta­
lono na 60 tys. złotych.

Z  sum y tej w ybudow ana zostanie no­
wa droga, do budującego się na hałdach 
ratusza.

Podatek od zużycia energii e lektrycz­
nej pozostawiono jak dotychczas.

D łuższą dyskusję w y w o ła ł w n!osek 
narządu o nałożenie na m ieszkańców  no­

wego podatku, celem spłaty pożyczki 
uienowskiej. Rada ze względu na k ryzys  
i ciężki stan finansow y m ieszkańców 
wniosek ten odrzuciła.

Uchwalono również zmniejszyć doda­
tek komunalny dla pracowników miej­
skich z 15  na 10  proc.

Budżet na 1934-35 przyjęto w  redakcji 
Komisji jBudietowej,
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nowicamd o godz. 22 Pociąg osobow y na­
gle musiał zatrzym ać się, gdyż m aszyni­
sta zau w ażył na torze kolejow ym  dwóch 
ludzi. Pociąg  stanął, lecz przed parow o­
zem drugi z osobników, leżał na szynach 
z robitą g łow ą. P ie rw szy , który też le­
żał na szynach, w idząc, że pociąg stanął 
nagle, uciekł. Zabitym  przez bufor paro­
w ozu okazał się niejaki Radomski z Byt* 
kowa, bezrobotny, którego zwłoki na no­
szach odnieśli do szpitala hutniczego kole­
jarze. Za drugim osobnikiem śledzi po­
licja. (rb)

'Wywab uwalniaicący
a  iedmaft tmdizień aresztu

P r z e d  S a d e m  G rod zk im  w  R y b n ik u  od­
b y ła  fs-ie w  ub. śro d ę  ro z p ra w a  k arn a  p rzec iw  
Franciszce Buchalikowe) z  Paruszjwca, c-
s k a rż o r e j o k ra d z ie ż  k a rto li w  ilości tnniej- 
w ię c e j 20 ce n tn a ró w  na sz k o d ę  n i e ja k ą  A n­
n y  F o .c ik  ró w n łe z  z P a ru s z o w c a . S a d  po 
■szczególow ein zb ad an iu  s p r a w y , nie d o p a trz y ł 
się  w in y  cska-rźónej i z pow od u  b rak u  d o w o ­
d ó w  u w oln ił B irch a lik o w ą . G d y  'o s k a r ż y c ie l­
k a  n a ty ch m ia st po ro z p ra w ie  w y s z ła  na ko- 
r y ia r ?  napad ł na n ią  syn oskarżonej, wyma­
wiając jej, że  niewinnie mu matkę posądza­
ła. F o jc ik o w a  w  o b a w ie  przed  napastn ik iem  
w p a d ła  z po w ro tem  na s a lę  ro z p ra w , gd zie 
jed n ak  om ją  d a le j w y z y w a ł ,  tak , że S ą d  b y ł 
zmuszony skazać Karola Buchatika na tydzień 
aresztu, z a r z ą d z a ją c  n a ty ch m iasto w e  odpro­
wadzenie napastnika do celi. (R)

Popis gim nastyki rytm icznej In stytu tu  M u zyczn ego w  K atow icach , urządzony staraniem  pp. N ow ow iejsk iej
i Niebieszczańskiej w  T eatrze  K atow ickim ,

Szafka szantażystów prasowych
pr*e<8 'ftąd&sm J&pelacyjnym w Mmt&micmcfi. ó  ó

S ą d  A p e la c y jn y  w  K a to w ica ch  r o z p a try ­
w a ł w  ub. cz w a rte k  w  II instancji sp ra w ę  
g ło śn ei sw e g o  c z a su  sz a jk i szan taży istó w  p ra ­
s o w y c h , na cze le  k tó re j s ta ł oślawiony Peri- 
stein -  Pielawski. S z a jk a  ta sz a n ta ż o w a ła  
p rz y  po m o cy b ru k o w c a  „Śląski Głos Publicz­
ny".

N a ławie_ o sk a rż o n y ch  zasiedlli Perlstein- 
Pieławskl, Fiszer, Tarnawski i zn an y  w K ra ­
k o w ie  oszczerca Łoboda. S z a lk a  ta p rz y c i­
sk a ła  sw e  o fia ry  do muiru, a g d y  k tó ra  nie 
ch cia ła  p łac ić  żąd an ego  okupu, bez w s z e l­
kich  sk ru p u łó w  n iszczon o  egzystencje ludz­
kie i w  najbezczelniejszy sposób o c z e n ila n 0 
łudzi w wydawanem przez oszustów czaso­
piśmie.

B a n d y c i w  n ie s ły c h a n y  siposób s z a n ­
tażo w ali dr. Wiiimowskiego, dr. Koniecznego, 
dr. Stałowskiego i w ie lu  innych. O b ezcze l­

ności osk. P e r ls te in a  - P ie la w sk ie g o  ś w ia d ­
c z y  fakt, że jeden z o b y w a te li k ato w ick ich  
polecił mu jako „detektywowi" pilnować swo­
jej żo n y , k tó ra  ja k o b y  nie p rz e strz e g a ła  w ie r ­
ności m ałżeń sk ie j. G d y  P ie la w sk i z e b ra ł już 
p rz e c iw k o  żonie tego  o b y w a te la  m a te r ja ł 
ko m prom itu jący , napisał notatkę i obywatel 
ten musiał stale notatki te wykupywać.

W  listo p ad zie  ub. r. r o z p a try w a ł s p ra w k i 
tej sz a jk i S ą d  O k rę g o w y  w  K ato w ica c h , k tó­
r y  po p rzesłu ch an iu  około  30  św ia d k ó w  sk a ­
z a ł osk. Perlsteina . Pielawskiego na 2 i pół 
roku więzienia osk. Fiszera na 14 miesiący 
więzienia osk. Tarnawskiego na 8 miesięcy 
więzienia i osk. Łobode na 7 miesięcy wię­
zienia. O sk. P e r ls te ta  - P ie la w s k i i F isz e r  zo ­
stali n aty ch m iast po o g ło szen iu  w y ro k u  a re sz ­
tow ani i o sad zen i w  w ięzien iu  katow ickiem u 
Od tego w y ro k u  w n ieśli ap e lac ję .

Do r o z p r a w y  a p e la cy jn e j nie w e z w a n o  
w sz y stk ic h  św ia d k ó w  a ty lk o  n a jw a ż n ie j­
szych . Ś w ia d k o w ie  ci p otw ierd zili swoje ze­
znania, złożone przed Sądem Okręgowym. 
O skarżen i do w in y  nie p rzy zn a li się  i z c a ­
łą  b ezcze ln o śc ią  tw ie rd z ą , jakoby żadnego ka­
rygodnego czynu nie popełnili. W  zezn an iach  
sw y c h  jedn ak się  p lącz ą  i d ru z g o cą cy m  ze­
znaniom  św ia d k ó w  nie m ogą p rz e c iw s ta w ić  
żad n ych  argu m en tó w . P o zatem  ro z p ra w a  w y ­
k a z a ła , że osk. Tarnaw is.ki b y ł ty lk o  a k w i­
z y to re m  i in kasen tem  u P ie la w sk ie g o , i ty l­
ko w iednym wypadku z Jego polecenia za. 
inkasował pieniądze.

. P o  p rzem ów ien iu  stron  sąd  p o sta n o w ił o- 
g ło s ić  w y ro k  w  sobotę  o godz. 9. (s)

U

Wielkie ćwiczenia wojskowe naŚlafku
Z  udizialewn 2% mfieerów państw obeyetk

W  związku z kończącemi się dziś glji, Czechosłowacji, Rumunii, Chin, Ja - przemysłem śląskim. Dnia 1 bm. zw ie- 
wiełkiem i ćwiczeniam i w ojskow em i na G. ponji itd. dzild rano now ow ybudpw any w  gmachu
Śląsku w  okolicy Katowic, p rzybyło  na Attaches w ojskow i w  czasie pobytu na Starostw a w  Katow icach schron przeciw* 
te ćwiczenia 24 attaches w ojskow ych, m. Śląsku są gośćm i D yw izji śląskiej i poza gazowy, w  południe zaś byli na śniadaniu 
in. Niemiec, Rosji Sowieckiej, Francji, An- ćwiczeniam i, zainteresowali sic m. in. w  „Monopolu", a w ieczorem  brali udział

w  urządzonem dla nich przyjęciu  w  sa­
lach Syndykatu Pol. Hut Żelaznych,

O ficerow ie zagraniczni w  rzadko na 
Śląsku w idzianych mundurach, wzbudzali 
wielkie zainteresowanie, gdziekolwiek się 
zjawiali.

Włamywacze rozpruli kase
S c i d u  A p e l a c y j n e g o  w  M c a t o w l c c i c l m  Dziś o godz. 15-tej przed gmachem Śl.

. Urzędu W oj. w  Katowicach o-dbędzie sie
W  nocy z 28 ub. mieś. na 1 bm. w la- rozpruli kasę, spodziewając się zdobycia Policja w szczęła  energiczne dochodzę- defilada w szystkich  w ojsk, które b ra ły  

Wali się nieznani sp raw cy  po w ybiciu większej sumy pieniędzy, złożonych tam nia celem ujęcia kasiarzy, którzy nie za- udział w  ostatnich ćwiczeniach w ojsko- 
szyb y  w  oknie narterowem  od ulicv S a- oko? f ,* „  wahali się przed włam aniem  do pilnie w ych  na terenie Ś ląska. Defilada odbę-
dowe- ,,, KotnnHMoit tnr-/„ n.tcr-„ Wolno- . J vednak w  kasie znajdowało się tylko strzeżonego i po części zam ieszkałego dzie się w  obecnośc-5 wszystkich attaches 

J w Katowi oh fi ..y placu W 42 z ł„ czem prawdopodobnie zrażeni, zło- budynku, najw yższej instancji sądowej na wojskowych obcych państw, którzy przy- 
CI'  na I piętrze do kancelarii Sadu Ape- dzieje opuścili szybko gmach sądow y tą Śląsku. glądali się ćwiczeniom,

iacyjnego, gdzię systemem fartuszkowym sam ą drogą, przez nikogo niezauważeni.

Tragedia żony bezrobotnego w Katowicach
W ra z  z d z ie c k ie m  d ac ia to  zgilfiicić w  p>loani«aiiacHa

 ̂M ieszkańcy jednego z dom ów p rz y  ul. 
W ojciechow skiego w  Katow icach-Załężu 
zostali w  dniu 21 czerw ca uib. r. zalarmp- 
Wani w ieścią, że z mieszkania bezrobot­
nego Bergera wydobywają się kłęby dy­
mu. G d y  przerażeni silą w targnęli do 
zamkniętego m ieszkania, oczom ich przed* 
staw ił się straszny wdok.

Na płonącem  łóżku leżała  wychudzona 
żona bezrobotnego Marta Brgerowa, tuląc 
do swej piersi półtora roczne dziecko. Są- 
siedzi pospieszyli na ratunek i w ynieśli 
zem dlałą kobietę w raz z dzieckiem na po­
dwórze, gdzie zdołano oboje przywrócić 
do życia. Rów nocześnie ugaszono pożar 
w  mieszkaniu B ergera . Łóżko oraz kilka 
innych drobnych przedm iotów spłonęło 
doszczętnie.

W krótce p rz yb y ła  na m iejsce wypadku 
policja, która w  toku w stępnych docho­
dzeń stw ierdziła, że B ergero w a w  ten 
sposób zam ierzała się przenieść na tam* 
tem św iat. Pow odem  tego kroku b yła  
rozpaczliw a nędza.

Policja  sporządziła doniesienie do pro­
kuratora, k tóry  o skarży ł nieszczęśliw ą 
matkę o usiłowane zabójstwo dziecka I 
podpalenie. W obec tego B ergero w a  za­
siadła w  ub. czw artek na ław ie oskarżo­
nych Sądu O kręgow ego w  Katowicach.

O skarżona ze łzam i w  oczach tłuma­
czy ła  sądow i, iż nie zam ierzała zabijać 
sw ego  dziecka, lecz pragnęła razem z 
niem umrzeć, gd yż mąż nie m ógł znaleźć 
p ra cy  i z tego powodu żyli w  skrajnej nę­
dzy. Nie 'było pieniędzy naw et na chleb 
i sól, a o ciepłych' obiadach m ow y nie 
było. Z  tego też powodu m usiała oddać 
na w ychow anie litościw ym  ludziom swego
5-letniego syna. R ozłąkę z dzieckiem od­
czuła bardzo boleśnie. Na domiar złego 
nieszczęśliw a znalazła się w stanie od­
miennym, co sytuację jej uczyniło jeszcze 
bardzie; rozpaczliwa.

Na rozpraw ę w ezw ano w  charakterze 
św iadka męża oskarżonej, który w czasie 
tragicznego zajścia  baw ił poza domem. 
M ógł on tylko potwierdzić_ słow a swej 
żony, że razem oierpiełl głód i położenie 
ich było beznadziejne.

P o  przem ówieniu prokuratora, .który 
akt oskarżenia popierał w  całej rozciągło­

ści, przew odniczący sądu zw rócił się do

oskarżonej z zapytaniem , c z y  prosi o ła­
godny w ym iar k ary , czy  też o uwolnie­
nie. Na to B ergerow a ośw iadczyła : 

„M nie jest w szystko  jedno, tak c z y  ina­
czej nadal będę musiała cierpieć wraz- 
z mężem i.dziećm i straszny głód."

S ąd  po naradzie uwolnił oskarżoną od

w in y  i kary , przyjm ując, że nie zamie­
rzała ona zabijać swego dziecka i podpa­
lać domu, lecz wskutek strasznej nędzy 
pragnęła razem z dzieckiem zginąć w  pło­
mieniach.

Ale co ta nieszczęśliw a kobieta pocz­
nie teraz? (s)

śmiertelne ofiary
im fc a m ie n io ło m a  tfk

W  Uiejsc-u miał miejsce tragiczny wypa­
d ek, jak iem u  u leg ł robotn ik  kamieniołomów 
20-letni Kazimierz Swoboda. S w o b o d a  wraz 
z  W ład . S o lip iw k ie m  i A lek san d rem  W y lę ź -  
k iem  p ra c o w a li nad łam aniem  kam ien ia , g iy  
w  tem  o b e rw a ł się  o lb rzym i olofc kamienny, 
który runął na pracujących.

S w o b o d a  z a b ity  zo sta ł na m ie jscu , nato­
m iast Solipiwko zmarł w szp ita lu .

W y lę ź e k  w a lc z y  ze śm ierc ią .
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Do margrabiny Pompadour. metresy 
króla Ludwika XV przybył kapitan Choiseul 
który miał za zadanie zbadać tajemnicę 
pierwszej miłości króla.

—  M arceli Sarbonne znalazł się, 
pani m argrabino.

- —  B yle śm y się tylk o znów  nie łu­
dzili, panie Choiseul.

—  T e ra z  ręczę za to, pani m argra­
bino, że przynoszę pew ną w iad om ość! 
T y m  razem  błąd jest niem ożebny! 
N atrafiłem  na ślad p raw d ziw y!

—  M ó w isz to z taką pew nością, ie  
gotow am  przypuścić, iż g o  m asz już w  
zamku.

—  M arceli Sarbonne był w  zam ku, 
pani margrabino.'

—  B y ł tu taj? Tu, tak blisko jego  
królew skiej m ości?

—  N a dole, w  przedpokojach t
—-  I król dowiedział się o  tem ?
—  N ie, pani m argrabino.
—  A le  M arceli Sarbonne chciał iść 

do króla?
—  Bezw ątpienia.
—  A  zatem w ie, czyim  jest syn em ?  

Zna tajem nicę sw e go  rodu?
—  W  tym  w zględzie nic nie m ogę  

powiedzieć, pani m argrabino.
—  C zeg óż chciał tu Ł .,?
Pani Pom padour pytała się tak' 

szybko i z takiem zaciekawieniem , że 
Choiseul równie szyb ko odpow iadać  
musiał.

—  Słyszałem , ie  żądał posłuchania  
u najjaśniejszego pana.

—  W  takim razie musi w iedzieć, 
kim je st!

—  O  ile mnie się zdaje, M arceli 
Sarbonne znał tylk o sw oją m atkę, 
lecz nie znał ojca, pani m argrabino.

—  S k ą d  tó w uosisz, papie Choi- 
seul?

—  D om yślam  się, że M arceli Sar­
bonne dlatego prosił o audjencję u
najjaśniejszego pana, ab y osk arżyć  
sw ego  rodzonego w u ja  i prosić króla 
o opiekę przed je go  prześladowaniem .

—  B y ł w  zam ku!... T a k  blisko nąs, 
panie Choiseul!... —  rzekła m argrabi­
na tonem w yrzu tu.

■ —  N iestety nie w iedzieliśm y o' 
tem pani m argrabino.

—  K ied yż jednak był tu taj?
—  P rzed w czoraj wieczorem .
—  I król g o  p rzyją ł?
—  B yło b y  zapewne do tego p rzy­

szło, pani m argrabino, g d y b y  książę 
B eaufort nie miał zaw sze swoich za­
uszników  w  przedpokojach.

—  Sąd zisz zatem , że książę dom y­
ślił się zam iaru syna sw ej sio stry?

—  T a k  się zdaje, g d y ż  jak mi opo­
w iadał następnie porucznik Carreau, 
k tó ry dziś otrzym ał aw ans na kapita­
na, księciu bardzo zależało na tem, 
ab y tego M arcelego Sarbonne prędko  
usunąć.

—  I cóż panu powiedział porucz­
nik C arreau ?

—  N ie dom yślając się w cale, jak  
żyw o  mnie obchodzi ta spraw a, opo­
w iadał mi, że książę B eaufort rozka­
zał mu aresztow ać tego petenta.

—- W  p rz ed p o k o jac h  k ró le w sk ic h ?
*—  K sią żę  nie zw yk ł na to zw racać  

u w agi, g d y  mu idzie o w ykonanie  
swoich zam iarów , pani m argrąbino!

>—  I  Carreau  aresztow ał g o ?
— ■ Z astał M arcelego Sarbonne w  

przedpokojach, nie przew idującego, co  
mu zagraża, kam erdyner G aspard  
miał oko na n iego! Carreau  go  w e­
zw ał, ażeb y poszedł za nini i areszto­
w ał go  w  kordegardzie odw achu, za­
leciw szy w p ierw  żołnierzom, ażeby  
rzucili się na niego i uniem ożliwi­
li w szelki opór! C arreau musiał się 
bardzo dobrze w yw iązać z otrzym ane­
g o  zlecenia! Został kapitanem !

—  Bądź spokojny, panie Choiseul, 
niedługo pozostaniesz w  rów nej z nim 
randze! N a  p rzyszły  tydzień poje* 
dziesz do arm ji i mam nadzieję, żc cię 
powitam  na czele p u łk u ! A le  jeszcze 
nie w.iem w sz ystk ieg o ! C ajre au  aresz­

tow ał M arcelego Sarbonne... I  cóż z 
nim zrobił?

—-  O ddał g o  do w o jsk o w ego  w ię­
zienia.

-— D o w o jsk o w eg o  więzienia ?... 
D o  skazańców  ? —  zapytała m argra­
bina ze zdziwieniem .

—- Z  rozkazu księcia B e au fo rt!
—  T en  B eaufort jest szatanem ! —  

rzekła m argrabina. —  C oś podobnego  
m ógłby przypłacić utratą stanowiska  
u d w o ru ! G d yb ym  g o  nienawidziła, 
albo potrzebow ała się obaw iać, było­
b y w  m ojej m ocy strącić g o ! N ie trze­
ba jednak robić sobie nieprzyjaciół, 
kiedy niema konieczności prowadzenia  
w o jn y ! A  zatem  M arceli Sarbonne 
jest zatem  m iędzy skazańcam i?

—  W cz o ra j rano, znajdujący się w  
więzieniu w ojskow em  skazańcy w y ­
szli do Tulonu, pani m argrabino...

— • A  M arceli Sąrbonne?
—-  Znajduje się bezw ątpienia w  

transporcie.
—  Szatański to postępek ze strony  

B e au fo rta! —  pow tórzyła kilkakrotnie

zać zaraz m oją w dzięczność najjaśniej­
szemu panu.

—  Z a ra z ?  —  pow tórzył król z pe- 
wnem  zdziwieniem.

—  T a k  jest... P rzygo to w ałam  tak­
że dla w aszej królewskiej mości m e-' 
spodziankę...

—  Ja k  się spodziewam , przyjem ­
n y

—  N ie w ażyłab ym  się m yśleć o in­
nej ! —  uśm iechnęła się m argrabina  
trium fująco. —  Sądzę, że spełnię naj­
w yższe życzenie w aszej królewskiej 
mości.

—  Zaciekaw iasz mnie, droga m ar­
grabino. C óż to takiego?

—  N ajjaśn iejszy panie! N ie chciej 
tego u w ażać za niedyskrecję i za 
wdzieranie się w  tw e tajem nice! —  
rzekła m argrabina. —  B yło m o jem  go ­
rącem  pragnieniem , ażebym  ja m ogła  
w aszej królewskiej mości zakom uniko­
w a ć pew ną w iadom ość oddawna 
oczekiwaną. M oże mi się uda odpła­
cić tym  sposobem  choć w  drobnej

J e g o  królew ska m o ść! —  zam eldow ał szyb k o L e o n ,

m argrabina. —  W ie  on, że M arceli części tę łaskę, której w  tej chwili tak  
Sarbonrte jest synem  je go  siostry i... w spaniały miałam dow ód!

P o rtjera  uchyliła się szyko. —  Słucham  cię, pani m argrabino!
P a ź  L eo n  ukazał się z poza niej. —  Z au w ażyłam  niedawno, najjaś-
—  Je g o  królew ska m ość! —  za- niejszy panie, że w asza królew ska  

m eldował szybko, rzu cając szyd er- m ość poszukujesz pew nego m łodzień­
czym  wzrokiem  na Choiseula. ca, który się n azyw a M arceli Sarbon-

—  W y jd ź  tędy, panie kapitanie! ne...
—  rzekła m argrabina, w sk azu jąc Choi- —  Zau w ażyłaś to, m argrabino? —
selowi boczne drzwi. zapytał król zdziwiony.

W  tej sam ej chwili ukazali się dw aj —  Zaledw ie dowiedziałem  się o
paziowie k rólew scy. tem życzeniu w aszej królew skiej mo-

W id zieli oni jeszcze opuszczające- śc5> spełnić je położyłam  sobie za za- 
go  salon kapitana * danie! D ołożyłam  w szystkich  starań,

K ró l L u d w ik  ukazał się na progu. aW  w yn aleźć M arcelego Sarbonne  
M argrab in a podeszła ku niemu z . . ^  n? 'Y y  dow od tw ej delt-
uprzejm ym  i w dzięcznym  ruchem , katnej życzliw ości, pani m argrabino i 
K ró l pocałow ał ja w  rękę j zaprow a- rzekł kroi. Przypom inam  sobie, 
dził do krzesła. Usiedli oboje. źe raz w  rozm ow ie z panią w spom m a-

—  P rzyb yw a m  z Trian on , ażeby o tym  m łodzieńcu i o o w ych  cza-
ten zam eczek złożyć u stóo twoich sach daw no ubiegłych... C z y z b y  sięten zam eczek _ ^ziozyc u stop twoich, . udało w y n a ieźć?
droga przyjaciółko _ _  w  ^  n;czawodny>

~  Jak to , n ajjaśniejszy panie? T ria - rLaiiaśpiej'szy p.anIe.

n0n l  TTnrasza nV nnrzeim ie tn»ri*fa- ”  J eSt to *w ęzjrw ifcie  przyjem na
, . . 1? , ^ P , Y • » dla mnie niespodzianka, droga m ar-
bina, azebys go  przyjęła i uw ażała za . .  . ' , ’ _
sw ą w łasn o ść! —  dokończył Lu d w ik , g ^ j e s t  M arceli S a l o r m ^ ^

, za rad° iC - z a . niespo- —  Spodziew ani się, że najdalej za
d zian k a. —- zaw ołała m argrabina, g ra - parę dni będę m ogła przedstaw ić go  
jąc kęm edję, wiedziała bowiem  odda- w a szej królew skiej m ości! -*** odpo-
w na, że król dla mej kazał urządzić wiedziała pani Pom padour. —  W  tej
i zbudow ać ten pałacyk, k tó ry w raz z cli wili m uszę jeszcze zachow ać tajeni- 
otaczającym i g o  budynkam i pochłonął njCę j T e m  w iększą będzie moja ra­
mii jony._ . . .  , dość. g d y  tak długo oczekiw anego

- W iedziałem , że ci tym  sposobem  przyprow adzę przed tw e oblicze, naj* 
zrobię przyjem ną niespodziankę m ar- jaśniejszy parne!
grabin o! —  rzekł król z uśmiechem. _ _  U czyń  to, pani m argrabino,
—  Postaram  się, żeby w ew nętrzne uczyń to, a pozyskasz sobie moja 
urządzenie przypadło do tw ego gu - w dzięczność! —  zapewnił król. —  B y -  
stU...  ̂ w ają  życzenia, których spełnienie

—  M am  nadzieję, źe to m iejsce bę- staje się niedostępne naw et dla m o­
dzie miało częstym  gościem  w aszą n arch ów ! D o takich życzej należy to, 
królew ską m ość! —  odpowiedziała które przyrzekasz mi w yp ełn ić! —  
ma.rgrabina. —  P rag n ę jednakże ęką- JY ie m  o tem, że M arceli Sarbonne ży­

je, ale nie udało mi się dotychczas w y ­
k ryć m iejsca jego p obytu ! T ob ie, mar­
grabino, będę zaw dzięczał w ynalezie­
nie g o ! U czyń  w szystk o , co będziesz 
m ogła, pani m argrabin o! Im  prędzej 
spełnisz to m oje życzenie, —  tem  
przyjem niejszą i droższą . będzie dla 
mnie ta p rzysłu ga!

—  P rzyrzek am  ci", n ajjaśniejszy  
panie, że niezadługo u jrzysz M arcele­
go Sarbon ne! —  rzekła m argrabina, 
odprow adzając króla aż do port jery.

G d y się oddalił i pozostała sama, 
trium fujący uśmiech przebiegł po jej 
tw arzy.

—  Będę umiała u ż y ć  tego M arce­
lego Sarbonne, ażeb y dopiąć moich 
zam iarów  i ce ló w ! —  szepnęła. —  M y ­
ślisz może, L u d w ik u , że ci go  chcę  
sprow adzić jedynie dlatego, ze mnie 
w zru sza tw oja m iłość młodzieńcza ? I  
ja kiedyś kochałam , L u d w ik u ! I ja, 
skuszona blaskiem  złota i świetnością, 
zdradziłam tę pierw szą m iłość! W y ­
śm iałbyś mnie, gd yb ym  ci o tem po­
wiedziała, stałabym  się przedm iotem  
tw oich żartó w ! W ię c  m ilczę! Nite 
sądź jednakże, abym  dostaw szy się aż 
tutaj, zająw szy m iejsce, jakie zaiełarn, 
dała się zachw iać albo w yru g o w a ć  
wspom nieniem  jakiejś miłostki mło­
dzieńczej! W y n a jd ę  M arcelego S a r­
bonne, ale u żyję go  na to, ażeby moje 
stanow isko jeszcze bardziej utrwalić.

W  tej sam ej chwili ktoś w biegł do  
salonu i rzucił się do nóg m argrabiny, 
która widziała tylko, że- ten natrętnik  
z upojeniem przyciska do ust kraj jej 
szaty.

—  Leonie... C o  to zn a czy? —  zap y­
tała po chwili m argrabina, poznając 
pazia. -— P łaczesz? Jesteś taki w zru ­
szo n y? Ć o  się z tobą stało?

—  Coś strasznego, pani m argrabi­
n o ! —  zaw ołał Leon , nie m ogąc po­
w strzym ać łez. —  O dbiorę sobie ży­
cie, odbiorę sobie ż y c ie !.„

—  A le ż  dlaczego, L eo n ie ? —  uśmie* 
chnęła się m argrabina, podając pazio­
w i rękę, podnosząc go. —  C «  się sta­
ło ?  C o  cię doprowadziło do takiego  
^ z b u rz e n ia ?

—  N ie w ytrzym a m  dłużej, pani 
m argrabino! T o  upokorzenie mnie za­
bija !

—  Jak ie  upokorzenie, L e o n ie ?
—  Pan kapitan Choiseul—
—  Pow ied z mi śm iało, o co cl 

idzie?
—  M ów i mi „ t y "  i...
M argrabina roześm iała się głośno.

L eo n  patrzył na nią szeroko otw ar-
temi oczym a. Śm iała się... Ł z y  za­
schły na je g o  rzęsach... M argrabina  
się śm iała!...

•—  M ów i ci „ t y " ?  —  rzekła m ar­
grabina. —  N o  i cóż w ięcej?

—- I jest powiernikiem  pani m ar­
grabiny.

—  I to cię drażni, Leon ie?... H a, 
ha, h a! Śm ieszny z ciebie chłopiec! 
A le  nie, cóż ja m ów ię?... M łodzieniec! 
—  popraw iła się m argrabina z kom icz­
ną pow agą.

—  M łodzieniec! A  pan kapitan mó­
w i mi zaw sze „ t y “ ! Z  niczyich ust nie 
jest mi to tak bolesne, jak od niego! 
N ienaw idzę tego kapitana!

—  U spokój się, Leonie, postaram y  
się oddalić go  od d w o ru !

—  O ! T o  dob rze! pani m argrabi­
n o^ W ten czas ja będę m ógł w yp eł­
niać poufne zlecenia, niepraw daż?

-—  C z y  chciałbyś się tego podjąć?
—  O  tak, pani hrabino, z najw ięk­

szym  zapałem ! N iczego  nie pragnę  
w ięcej! D otych czas pan kapitan zaw ­
sze załatwiał te w ażne tajem nicze  
rozkazy... G d y on dw ór opuści, to ja  
będę je w yk o n yw a ł!

—  A  czy będziesz dość roztrop­
nym i zręcznym , L eo n ie ?

—  B yle b ym  m ógł usłużyć pani 
m argrabinie, będę zdolnym  do w sz y s t­
k iego!

—  Teżeli tak, to będziesz moim, 
m ałym  szpiegiem .

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Koronacja cesarza Mandżurii
Ofiarne cief<ę spalono na zlotem wnsziomanin s s s s

W czwartek odbyła się w Hslng-Klng 
^rcnacja dotychczasowego prezydenta 
Mandżurii Pu-Yi na cesarza.
. Nowy monarcha zakończył w środę 
kilkudniowe obrzędy religijnie, których ce- 
,e.tn było przygotowanie się, według 
L'święcomych tradycją zwyczajów, do no* 
^'ego zadania. Ostatnią noc cesarz spę­
dził w  świątyni na modłach.

O wschodzie słońca odbyło się ttro- 
czyste nabożeństwo przed ołtarzem 
•świątyni Nieba". Pu-Yi wystąpił w 
Mandżurskim stroju rytualnym. Monarcha 
był otoczony przez 12 kapłanów, którzy 
Pilnowali dopełnienia ceremoniału. W 
chwili wejścia cesarza kapłani zabili cielę 
»a ofiarę, które zostało spalone na złotem 
rusztowaniu, aby wraź z dymem modlitwa 
Uniosła się do niebios.

Cesarz udał się następnie do sali tro­
nowej i przybrany w strój z żółtego jed­
wabiu, usiadł na tronie. W sali tronowej 
oprócz delegacji japońskiej zajęli miejsca 
Wszyscy w yżsi dostojnicy mandżurscy 
oraz delegacj z Cbbi oraz książęta mon 
Solscy. Stróż tajnej pieczęci wręczył ce­
sarzowi pieczęć państwa. Cesarz został 
Przybrany w płaszcz koronacyjny. Na­
stępnie nowemu monarsze złożyli hołd mi­
nistrowie } przedstawiciele szlachty. Or­
szak cesarski był niezwykle lłczny. To 
warzyszyło mu 9 opancerzonych samo­
chodów, w  których znajdowali się dygni­
tarze dworscy, oraz policja na motocy­
klach.

Do miasta przybyły tysiące osób, aby 
Wziąć udział w  uroczystościach korona, 
cyjnych. Rzgd przedsięwziął nadzwyczaj­
ne środki ostrożności, ponieważ władze 
nankińskie miały wyznaczyć wvsoką pre­
mię na zamordowanie nowego cesarza. 
W zdłuż ulic. któremi przejeżdżał orszak, 
ustawione b y ły  oddziały wojskowe na 
przestrzeni 8 kim., dzielących pałac od 
św iątyni.

Po przybyciu do •—łacu cesarz zmienił
strój koronacyjny na mundur feldmar­
szałka armii mandżurskiej. Następnie ce­
sarz przyjął premiera 1 innych dyguj+arzy 
dw orskich, oraz ambasadora Jaoonji.

E ra  panowania cesarza będzie nosiła 
nafzwe Rang Deh: czyM śvcn®ta p ó tó lu -r-

Wydatki na koronacie wynosiły 3  i pół 
miFuma dolarów chińskich.

Donoszą z Mukdenu. że w  zw iązku z 
pogłoskam i o planowanym  zamachu na 
cesarza Mandżurii, otoczono pałac cesar­
ski silną strażą, zam ykając w szelki dostęp 
do pałacu.

Podczas środow ych uroczystości _wrę* 
czono cesarzow i kopje daw nych insy­
gniów cesarskich, używ anych przed ty­
siącem lat przez pierw szych cesarzy  dy­
nasto mandżurskiej. Insygnia oryginalne 
znajdują się w  skarbcu rządu chińskiego, 
k tó ry  oczyw iście odm ówił ich w ydania.

Ja k  donoszą z Tokio, cesarz Pu-Yi w y ­
głosił w  czasie uroczystości k.oronacyj-

nych m owę tronową, w  której zaznaczył, 
że jakkolw iek w ładza jego pochodzi z woli 
nieba, to jednak będzie brał pod uw agę 
w olę ludności, starając się podnieść do­
brobyt wyniszczonego wojną kraju. W  
polityce zagranicznej zapow iedział cesarz

dążenie do utrzym ania dobrych stosunków 
ze w szystkiem i państwami. C esarz  za­
znaczył, że objął tron me jako spadkobi-er* 
ca dynastji chińskiej, ale jako p ierw szy 
w ładca mc vv ego cesarstw a.

K R A JY  

W A T A

„Cieszyn" uwięziony «? Indach
Pflsaicroitłe I zalega opuiclH sfalcii na ioazfacft ratunkowych

Niemieckie biuro informacyjne ogłosi­
ło o oydz. 23,50 wiadomość z Bremer Ha- 
fen, że parowiec polski „Cieszyn" uwię­
ziony został przez lody w zatoce Fińskiej 
1 znajduje się w niebezpiecznej sytuacji. 
Statek nadaje sygnał „S. O. S.“ Na miej­
sce wypadku wyruszył niezwłocznie ła­
macz lodów. »

P rz ycz yn a  katastrofy „C iesz yn a" b y ­
ło natrafienie przez statek na m ieliznę w  
archipelagu helśingforskim . W y Pa cek
w y d a rz y ł się w  śr.odę, późnym w ie c z o ­
rem. Na pokładzie okrętu  zn a jd ow a ło  
się około 50 pasażerów . Statek, który

osiadł w  pobliżu w y sp y  Hecelliot. zaczął
w ysy łać- rakiety ogniste, prosząc o po­
moc.

Instalacja elektryczna na statku popsu­
ła się i statek pogrążony był w absolut­
nej ciemności. Statki ratunkowe i łodzie 
w y ru sz y ły  z Helsingforsu, z Abo i z B al- 
tischportu natychm iast na pom-oc. W  
czw artek  rano o godz. 4 podróżni opuścili 
statek na łodziach ratunkowych. Żadne­
go wypadku z ludźmi nie było . O godz.
6-tej uratowana załoga i pasażerow ie 
Przybyli do Helsingforsu. Statek jest 
uszkodzony.

Rasputina dobito kilem
Sensacyjne zeznanie księcia Jussupowa

Z Lo-ndynu donoszą:
Drugi dzień procesu księcia Ju ssu - 

powa przeciwko wytwórni f ilm o w e j 
„Metro-Goldwyn" miał przebieg sen­
sacyjny.

Szczególne zainteresowanie b u d zi­
ły  zezn an ia  k s. • Ju ssu p o w a  w  sp ra w ie  
z a b ó js tw a  R a sp u tin a . Ju s s u p o w  o m ó­
w ił d ok ład n ie  p rz e b ie g  zbro  ini_i o rz y- 
zn ał, że ani trucizna, ani pierwszy 
strzał, dany do Rasputina, nie zabiły 
t o. Również Puryszkiewicz cb /M i 
dopiero Jussupow ostatecznie dobił

Rasputina okutym kijem. Po dokona­
niu morderstwa wielki książę Dymitr 
Pawłowicz, Puryszkiewicz i Suchotin 
porwali ciało Rasputina i rzucili je do 
wody.

Z e zn an ia  Ju s su p o w a  w y w o ła ły  b a r­
dzo silne w raż en ie  na ob ecn ych .

O b ro ń ca  w y tw ó rn i „M e tr o - G  )ld- 
„w yn“  z a k w e stio n o w a ł jed n ak  zezn an ia  
m ęża s io strz e n ic y  o sta tn ie g o  ca ra  i 
d o w o d ził, że p rz e b ie g  z a b ó js tw a  b y ł 
in n y .

Hitlerowski plan opanowania Austrji
Socjalistyczny dziennik ukazał się w  Wiedniu

Z  W iednia donoszą:
Do tej chwili hitlerowcy austrja ccy nadal zachowują spokój. Co do dal­

szych ich planów mówi się o tem, że będą się starali podniecać radykalizm 
wśród robotników, przy użyciu wióikich środków pieniężnych, Niemcy zaś 
mają w drodze represyj gospodarczych dążyć do wzmożenia nędzy i bez 
robocia w Austrji. Ma istnieć pozatem pian wykorzystania rozwiązanej za 
sympatje hitlerowskie, licznej i dobrze uzbrojonej Helmwehry styryjskiej 
dla dokonania zbrojnego przewrotu od wewnątrz, gdy nadejdzie odpowiednia 
chwila.

W ychodzący w  Brnie organ so-cjali- stał na p rz ę d ą c  iednego roku zakazany na 
stów austriackich „ArbeiterZeitung" z o  terenie Austrji. W  czw artek ukazał sie w

—  W  czwartek rano z wiaduktu mostu ks. 
Poniatowskiego w Warszawie skoczył na bruk 
33-letni urzędnik Dobr«czyński ponosząc 
śmierć na miejscu. Jest to w bieżącym roku 
Już trzecie samobójstwo z tego samego miej­
sca. Mieszkańcy okoliczni nazwali wiadukt 
Poniatowskiego >,wiaduktem śmierci".

—  W  środę wydarzyła się we wsi Moczna 
pod Pruszkowem straszna katastrofa. Miesz­
kaniec Moszny, 27-letnl Antoni Zamarjan zna­
lazł pocisk artyleryjski w  pobliskim stawie f 
począł go rozbierać w  obecności dzieci, po­
wracających ze szkoły. Granat eksplodował, 
zabijając Zamarjana j 4-ro dzieci oraz raniąc 
9-ro. Rannych odwieziono do szpitala w  Prusz­
kowie, gdzie wskutek odniesionych ran zmar­
ło jeszcze troje dzieci.

Miody chłopiec
chciał la s zn ic io w a i ministra

W  godzinach wieczornych zgłosił się 
do mieszkania byłego ministra spraw we­
wnętrznych FrcTa chłopiec w wieku 
szkolnym, który domagał się widzenia z 
b. ministrem. Poniew aż zachowanie jego 
w yd ało  się podejrzane, dozorca zaw iado­
mił policję. Podczas rewizji znaleziono 
przy chłopcu sztylet. Oświadczył on, że 
chciał ukarać byłego ministra za jego po­
stępowanie podczas krwawych zajść 
ulicznych. N ieudały zam achowiec jest 
synem zamożnych rodziców. Został on 
odprowadzony do domu i oddany pod o. 
piekę rodziców, którzy byli zaniepokojeni 
jego zniknięciem.

*
Tragedia ‘rozbitków

na morza Kaspijskim
Z pośród 545 rybaków , zaginionych 

na Morzu Kaspijskiem  dotychczas urato­
wano 79. Ponadto odnaleziono 259 na 
4-ch wielkich krach lodowych. Zrzucono 
im z samolotu żyw ność i lekarstw a. Los 
pozostałych jest narazie nieznany. W  
dalszym  ciągu trw ają energiczne poszu­
kiwania i akcja ratunkowa z udziałem 
statków  i sam olotów.

Wiedniu po raz p ierw szy  dziennik rozwią­
zanej partji socjalistycznej „D as Klelne 
Biatt" w niezmienionej formie. D zie-m k 
oświadcza na wstępie, iż zadaniem jego 
w  przyszłości będzie czuwanie nad tem, 
a b y  now y ustrój p a ń sł. ~ .vy  nietylko nie 
przyniósł szkody interesom robotniczym, 
ale żeby istniejące zdobycze socjalne b y ły  
jeszcze bardziej rozbudowane. Dziennik 
nawołuie do składania ofiar na rodziny 
poi eg łych w  walkach robotników.

TU WYC1AC!

Hutnot
NIEMA RÓŻNICY.

Pani Raserubei; gowa 
■■wyjechała zagi % rćcę. 

Właśnie pr-zajeżdza 
przez Paryż. Na dwor­
cu północnym ma prze­
siąść do innego pociągu.

— Panie konduktorze! 
Gdzie łu jest przedział 
tŁla- kobiet — zwraca 
się do przechodzącego 
tekcńonarjuisza.

Konduktor spogląda 
ze zdziwieniem La pa­
sażerkę i odpowiada:

— U nas proszę pani, 
w  Paryżu, niema różni­
cy między mężczyzną 
a kobietą!

PRZYJACIÓŁKĘ
Ada: — Nie wyobra­

żasz sobie nawet, jak 
daleko sięga głupota te­
go młodzieńca.

Ida: — Go? Czyżby 
M i ca się oświadczył?

OJCIEC, KTÓRY W  
SYNU CHCE MIEĆ
g o d n e g o  n a s t ę p c ę .

— Myślałem, móó sy­
nu, że będę mógł wyco­
fać się z interesów i że 
ty z kcCei rzeczy bę* 
diziesc mógł się nimi 
Zająć z większą ener­
gią!..,

■— Wiesz co, ojcize, 
Poczekaj jeszcze parę 
fat. ? b yśm v mogli wy- 
°°fać sie wspólnie !—
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—  Sydonio! —  rzekł w reszcie z trudem. —  
miałem podczas tw ej nieobecności wizytę._

Poczyniono mi doniesienia, które mnie w  naj­
w y ż s z y m  stopniu przeraziły.

W id zę się w ięc zm uszonym  postaw ić ci pew ne  
pytania i zażądać na nie odpowiedzi zgodnej z 
praw dą.

Sydonio, c z y  to praw da, że b yłaś w  porozumie­
niu z W óleckim , że jeszcze dzisiaj łącza cię z nim
stosunki? _  ,

T w a rz  Sydonjj pobladła straszliw ie. Doznała 
z a w r o tu  g ło w y . Z d aw ało  jej się, że ca ły  pokój w i­
ruje z nią razem.

  To... to niepraw da! —  k rzyknęła w reszcie,
z trudem po paru darem nych próbach w yd o b ycia  
głosu z piersi. .

Janusz, który w id ział w  jej pełnym  trw ogi 
w zrek u  przyznanie się do w in y, zaw o łał z  gnie­
w e m :

—  Nie kłam !
W iem  jeszcze w ię c e j! W iem , że ten nędznik 

przychodził do m ego domu, że go tu przyjm ow ałaś  
i tajemnie z nim rozm aw iałaś!

Sydonja ch w ytała  powietrze ustami ja k  ryba, 
którą nagle w ydostano z w od y. Chciała raz jeszcze 
zaprzeczyć, ale przenikliwe spojrzenie Janusza  
zam knęło jej usta.

On zaś przystąpił tuż do niej.
—  T ak  w ię c  w yg lą d a kobieta, której ślepo za­

ufałem, którą chcę uczynić iną żoną i matką m ych  
d zieci!

Potajemnie uknułaś z tamtym łotrem spisek w  
celu oczernienia anioła, w celu oderwania kochają-
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Jeżelib y się jednak okazało praw da to, co mi 
przed chw ilą powiedziałeś, to w y św ia d c z y łb y ś  mi 
przysługę, której nie zdołałbym  ci w ynagrodzić.

P rzysięgam  ci, że gd y się okaże, iż moja d aw ­
na żona b yła  rze czyw iście  niewinną, ja ukarzę 
strasznie w in o w ajcó w !

Nie oszczędzę nikogo, naw et baronówny W e r­
ner. Ona pierw sza odpokutowałaby za to. że oskar­
ży ła  anioła.

Olgę będę błagał na kolanach o przebaczenie 
za v.|nę w zględem  niej popełnioną. Na kolanach bę­
dę ją prosił, b y  pow róciła do mnie i dzieci!

C ałe  moje życie  b yło b y od tej chwili pośw ię­
cone zadaniu w ynagrodzenia jej za ciem ienia, które 
poniosła. D owodam i mego żalu i bezgranicznej mi­
łości usuw ałbym  codziennie jej wspomnienia.

A  teraz idź stary i zostaw  mnie samego, bym  
miał czas na uspokojenie się.

Narazie m usim y się rpzdzięlić ze soba.. Jeżeli 
B ó g  da jednak, to nie na długo. Jeżeli rzeczyw iście  
uknuła straszną intrygę, b y  zgubić Olgę, to jeszcze  
w  tej godzinie odkryję ją !

Andrzej b y ! tak w zru szon y, że ledwie mógł 
m ówić.

—  Drogi, kochany panie! —- rzekł. —  W s z y s t­
ko będzie znowu dobrze!

Ach, jakże się dzieciątka ucieszą, g d y  matka 
znow u do nich ix>wróci! W  domu zapanuje wesołe, 
szczęśliw e życie !

W  oczach jego b ły sz cz a ły  łzy. Odszedł z !ek- 
kiein sercem , g d y Janusz, który kazał mu podać 
sw ó j adres, p rzyrzekł mu. że niezadługo o nim usły­
s z y ,
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Księżna Narla von Plcss
praceinlc tlę 1  rządca

Na wokandzie Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego znajdzie się w  połowie te­
go miesiąca kilka skarg wniesionych przez 
księżnę Martę von Pless, która niezależnie 
od procesów podatkowych swego męża w y­
toczyła skargę przeciwko wielomilionowym 
wymiarom podatkowym od jej majątku za 
szereg lat.

Fala zimna w Amglji
F a la  z im n a, k tó ra  p rz ed  p aru  dn ia­

m i o p a n o w a ła  A n g jję , trw a  w  d a lszym  
c iąg u . •

Z e  S z k o c ji i h ra b stw  p ó łn o cn ych  
A n g l j i  d o n o szą  o  o b fity c h  op ad ach  
śn ieżn ych . T e m p e ra tu ra  sp ad ła  na 
k ilk a  stopn i p o n iże j zera .

*

W szałasie górskim 
aresztowano jednego z priywddedw 

„Sriiofzbuodii'
W  górach styry jsk ich  patrol policyjny 

na nartach badając okolice natrafił na 
kryjów kę, w  której schronił się jeden ’ z 
przyw ódców  „Sehutzbundu", b. burmistrz 
St. Michael, Klingbacher. K ryjów ką tą b y ł 
leżący na uboczu szałas, w  którym  bur­
mistrz, zupełnie odcięty od św iata, prze­
pędził 14  dni.

Ciągnienie dolarówki
Z  W a r s z a w y  d o n o szą :

40.000 d©L wygrał numer 0206138
40.000 doL —  0206138 .
8.000 doi. —  1006068.
3.000 doi. —  1498847 0376493 0683004.
1.000 doL —  0453866 . 0563369 1428582

0200099 1404669.
500 doi. —  0545479 0 0 0 7 118  10 16 043 0291602 

0434092 0454777 0974163 1 1 12 6 8 8  0442032
100 doi. —  1438061 1485674 113 8 8 3 3

0 0 0 5 118  1407084 420272 393020 1285080 12 2 5 2 16  
1309878 1094499 1276790 730910  49458 714770 
264662 926341 538063 1.2l2436 812696 13 7 17 4 8  
175 5 7 3  5 6 32 19  967284 967919 1 1 12 8 2 0  654089
801388 745599 273606 1 17 5 2 4 2  1116 4 0 6  594179
60197 782236 1 1 9 1 1 4  12 0 3 3 3 2  1125 6 4 6  284613 
476912  588637 1394784 422337 12 8 0 12 2  234232 
10 10280  749398 664200 1 1 0 1 5 7 1  5 2 2 12  822555 
1154 78 6  48391,2 6 7 120  866457 12 4 8 2 12  21290
865457 1-248212 2 129 0  5 16 3 3 5  - 36 8 731 .958329 
12 0 116 8  1054707 693216  415689 809459 563616  
3 119 4 0  1063384 2 6 4 3 11 64185 219950 1 15 4 13 3 ,
248521 16,2036 875690 32769 1 238078 949590
790281 1488403.

Cgłoszenia
DO M . >z ogrodem i zabudowaniami sprze­

dam . K o cM o w iee . ud. L e śn a  14 .

JM ętika  p o r r o fn e ć o  foommmim
—  PAN I W AN D A. Życie, to jeden łań ­

cuch, którego ogniwam i są  ciągłe zaw ody 
i przykrości, ciągłe troski codzienne i 
kłopoty. Al© życie Parni, to rzeczywiście 
istna katorga, to długie łata strasznej mę­
ki i powolnego konania przy boku męża- 
okrwtniika, męża-tyrana. Pani W ando! 
To, co Parni przeżyw a, jest Ponad siły  ko­
biece, w  takich warunkach trudno jest 
w y trw a ć  i zdaje mi się, że niedaleka Jest 
cfiwlla, w  której się Pani ostatecznie u- 
gnie pod brzemieniem ogromu swego nie­
szczęścia. Dlatego musi się Pani ratow ać 
za w szelką  cenę, ‘bo Pani musi ż yć  dla 
sw ego  dziecka, nie wolno go Pani zosta­
w ić  w  takich warunkach i przy  takim  oj­
cu i skazywać go na poniewierkę.

Parni Wando! W e w szystkich  porusza­
nych spraw ach ma Pani bezwzględną ra­
cję. W idzę też, że Pani myśH o zmianie 
w arunków  sw ej ciężkiej egzystencji, o

otrżąśnięciu s ię  z tej m artw oty. T ak ! 
Winna to Pani zrobić jaknąjw cześniej. 
Nie należy iść na żadne kompromisy, 
gdyż ten brutal i tyran nigdy już się nie 
zmieni. Jeżeli przez ty le  lat nie ocenił 
Pani pracy, Pani w ysiłk ó w , nie cenił P a ­
ni praw dziw ej subtelności kobiecej, lecz 
p r z e c iw n ie ,z n ę c a ł  się nad Panią w  nie­

ludzki sposób, to już zawsze takim będzie. 
Je st  jeszcze, dzięki Bogu, trochę spraw ie­
dliwości i musi się Pani jej dom agać na 
drodze sądow ej. Słuszność jest po stronie 
Pani, a więc i prawo musi stanąć po tei 
saimej stronie. Nieclr się w ięc Pani zw ró­
ci do sądu, który napewno weźm ie Panią 
w  obronę.

fim tw y  -
—  S T A S IA  G. Z POZNANIA. Ma P a ­

ni dw ie przeszkody, które trudno jest usu­
nąć, a mianowicie, brak zgody rodzidów 
ukochanego na W asz zw iązek m ałżeński, 
oraz to, że na drodze do celu stanęła Pani 
siostra. U tarł się zw yczaj, że starsiza 
siostra ma zawsze pierwszeństwo, jeżeli 
chodzi o zatnążpójście, dlatego winna P a r

D O M  z sk lep am i p r z y  k o śc ie le  i szk o le  
o ra z  m a sz y n ę  <ło talM etków  sp rzed am . N iś- 
k i-ewicz, R y b n ik , ś w . Ja n a .

ZNIEW AGI rzucone p rz e c iw  p. W o jta li 
R y sz a rd o w i z R u d y . ul. K o c ian a , -nie .polega­
ją  n a  p ra w d z ie , co fam  i p rz e p ra sz a m . —  E. 
Feisiser. ,., ... ,

Praga, stolica Czechosłowacji, pod jedno metrową powłoką śnieżną. —  Rycina 
przystawia zaśnieżony plac ś w .  Wacława.

ni raczej ustąpić. Zdaję sobie spraw ę, że 
będzie to od Pani w ym agało  wielkiego po­
święcenia, ale trudno. Zresztą, jeżeli 
człow iek, którego Pani kocha, darzy 
w iększą m iłością siostrę, niiż Panią, to 
cóż Pani może zrobić?

Panno Stasiu! W iem, że jest Pani roz­
goryczona i przemawia przez Panią ból 
z powodu doznanego -zawodu, dlatego też 
nie w ierzę, aby  Pani istotnie m yślała  o 
zem ście nad siostrą  i ukochanym, albo też 

o sam obójstwie. I jedno i drugie potę­
piam. Musi się Pani w ięcej opanować, 
zgłuszyć w  sobie krzyk zbolałego serca  
i w yrzec się swej miłości dla dobra i 
szczęścia siostry, która jest przecież bli­
ską Pani osobą. Niech mi Pani w ierzy , 
że niema bólu, któryby trw ał wiecznie, 
niema cierpienia, któregoby czas —  do­
bry lekarz —  nie ukoił.

& i ę & n e v m  z m  m c

—  P . DAN U SIA Z R Y B N IK A . Panno 
Danu ! Jesteście  oboje jeszcze młodzi, 
w ięc należy przypuiszcać.-że są to tylko 
kaprysy, że się niezupełnie rozumiecie. 
W  każdym bądź razie zachowanie się na­
rzeczonego nie jest dostatecznym  powo­
dem do zerw ania. N ajlepszym  środkiem 
będzie w  tym w ypadku odpłacać mu się 
pięknem za nadobne, a w ięc na obojęt­
ność reagow ać obojętnością. Mam w ra ­
żenie, że jeśli oziębłość -i chłód Pani da­
dzą mu się w e  znaki, to zmieni się grun­
townie. Niech mu się Pani nie narzuca, 
nie oikaiziuje zazdrości, ani też nie zdra­
dza się, że obojętność jego spraw ia Pani 
przykrość.

T U  W Y C 1A C !

—  5 10  —

G d y ‘ się znalazł na ulicy, nam yślał sie. c z y  nie 
dobrze będzie udać się zaraz do Olgi i powiedzieć 
jej o w szystkiem . Rozm yślił się jednak.

G d y trabia już za parę godzin sam przybędzie  
do niej. b y  ją zabrać do domu, to radość jej będzie 
tem W iększa, że n iesp o d ziew an a!------- 1-----

Janusz odetchnął głęboko po odejściu starego  
Sługi.

W  m yślach miał zupełny chaos. Nie w iedział 
jeszcze, czego się ma lękać, a czego spodziew ać.

Codziennie zd aw ał sobie jaśniej spraw ę z tego, 
że jeszcze ciągle kocha Olgę. Jakiś głos w ew n ętrz­
ny ciągle przem aw iał na jej korzyść.

Ale przerażała go m yśl o tem, że m ógłby jej 
w yrzą d zić  tak okropną k rzyw d ę, z powodu braku  
zaufania. Nie mógł znieść przypuszczenia, że spra­
w ił tak straszną boleść tej anielskiej istocie, która 
go z a w sz e  tak bezgranicznie kochała.

A  S yd o n ja?
M iłość, którąby jej powinien ofiarow ać, nie 

zrodziła się jeszcze w  jego sercu. C zu ł dla niej 
tylko szacunek i uznanie.

Cenił ją ; miał dla niej przyjaźń i dotychczas
ufał jej. .

Szlachetność jej charakteru nie przedstaw iała  
dla niego dotychczas żadnych w ątpliw ości. W idział 
w  niej zaw sze ucieleśnienie kobiecości.

1 teraz m iałby się przekonać, że sie tak okrop­
nie pomylił, że ta jej szlachetność b yła  tylko m a­
sk ą ?

W ię c miało się okazać, że odtrącił od siebie 
czystą  i szlachetną kobietę, a zaufał zręcznej ko­
m ediantce?

—- 5 1 1  —

Jeżeli tak b yło  — ■ rumieniec pokrył jego tw arz  
—  to nie będzie znał litości; Sydonja pozna ogrom  
jego gniewu i pogard y!

Janusz przechadzał się po pokoju zdenerwo­
w a n y.

. Gdzież pozostaw ała S yd o n ja ? B y ła  już- blisko 
druga godzina. Nie mógł się doczekać jej przyb ycia.

M usi mieć pew n ość; tak, albo tak! Tem u okrop­
nemu stanowi, w  jakim się teraz znajdował, musiał 
raz położyć koniec.

N areszcie automobil zatrzym ał sie przed do­
mem. I Janusz, k tó ry to bladł, to czerw ieniał, p rzy­
cisnął guzik elektrycznego dzw onka i rzekł do słu­
żącego, który w szed ł ’ natychm iast, b y  zaraz po­
prosić do niego baronównę-

R O Z D Z IA Ł  X X X V I.

CIĘŻKA W ALKA.
I teraz stanęli naprzeciw  siebie.
Sydon ja b yła  może jeszcze bledsza, niż jej na­

rzeczon y. W y r a z  jego tw a rz y  zdradził jej natych­
miast, żę w  czasie jej nieobecności musiało zajść 
coś złego.

Udało jej się jednak zachow ać zimną k rew .
—  Kazałeś mnie p rz y w o ła ć /Ja n u s z u ?  —  rze­

kła czułym  głosem. —  Co się stało?
M asz laką minę, że praw ie się ciebie boję.
P ró b o w ała się uśmiechnąć, ale jej się to nie 

udało.
Janusz, który czuł ściskanie w  g a j dl e, szukał 

słó w ,

Humet
UPRZEJMY KAPITAN  

STATKU.
D am a (w  c z a s ie  bu­

r z y  na o k rę c ie ) : P ro sz ę  
pana, pan ie  kapilarnie, 
c o  ja  mam rob ić , g d y  
d o stan ę  m o rsk ie j cho­
r o b y ?

K a p ita n : B ę d z ie  pani
sa m a  w ie d z ia ła , co  tw e - 
d y  ro b ić !

TEN W YTŁUM ACZYŁ.
—  M o ja  d ro g a , po­

w ie d z  mb d la cz e g o  ko­
b ie ty  z w y k le  c z ę śc ie j

b y w a ją  opuszczane 
p rzez  k o ch an k ó w , niż
p rz e z  m ę ż ó w ?

—  W id z isz  d u sz k o ! ia 
co isię an an i na ag ro ­
nom ii z a r a z  c i to w y ­
tłu m aczę  : k  ochan ek»
je s t  ty lk o  d z ie rż a w c ą  
m ajątk u , a  m ąż to dz ie­
dzic , k tó ry  rad nie rad  
m usi p iln o w a ć  sw e j
w ła sn o śc i.

O G Ł O S Z E N IE
L O T N IK A

W  jednem  z p ism  no­
w o jo rsk ich  u k aza ło  się  
takie o g ło sz e n i® :

—  L otn ik , p o s ia d a ją ­
c y  trz y  puszki k o n se rw , 
o k u la ry  ochronne 1 
d w ie  ta b licz k i c z e k o la ­
d y , p o szu ku je  lotn ika z 
aeroplan em , celem  
w sp ó ln eg o  przelotu  
p rz e z  o cea n  A tla n ty ck i.
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Polsty MlLtKcl a i n t a *  de Berdna

X c8 fi9 rc» sze n ie  C z e « fa o $ to w c s c ii idlo M n i o w ie
Po mocru hokejowym polsko-niemiec­

kim w Katowicach kierownik drużyny me* 
hiieokiej p. Bischof zaprosił polską repre­
zentację na pierwsze dni marca do B e r  
lina, dodając, że w  najbliższych dniach 
nadesłane zostanie do W arszaw y oficjalne 
Pismo. Brane są pod uwagę dwie kon­
cepcje, a mianowicie dwa mecze Niemcy 
Północne —  Polska Południowa lub trój- 
mecz międzypaństwowy Polska —  Ka­
nada — Niemcy. Zarząd P. Z. H. L- zgo­
dził się już zasadniczo na wyjazd do^Ber- 
Ifoia. a dla treningu zamierza w  najbliższą 
niedzielę zorganizować na lodowisku ka* 
towickiem zaw ody Polska —  Czechosło­
wacja. W  tej sprawie zarząd P . Z. H. L. 
oczekuje odpowiedzi z Pragi.

W  prasie niemieckiej piękne zwycię­
stwo Polaków iest po większej części 
przemilczane. Prasa berlińska umieszcza 
jednobrzmiące sprawozdanie, ogłoszone 
przez śląskiego sprawozdawcę sport.owe-

niiirzas!ma Sto*a m JioHelnitalodzla 
nHoAczoie

W  tych dn'ach skończyły Się romcrywfci #
m istrz o stw o  Ś lą s k a  k la s y  A . T y t u ł m istrza 
z d o b y ł C . T . Ł . C ie sz y n . C . T . Ł . ro z e g ra ! i 
m e c z y , z k tó ry ch  z d o b y ł 10  p u n któw  i stosu ­
nek b ra m e k  9:6 . N a drusriem m ie jscu  zn ajd u je  
s ię  S i. K. Hl K a to w ice , k tó r y  w  6  m eczach  zdo­
b y ł  6 ipunlktów i stosun ek bram ek 3 :4 , (2 punk­
t y  z m eczu  n ie ro z e K ra n e so  y  B ie lsk  em  zo sta­
ł y  Sil. K. H. p rz y z n a n o . c c  sp o w o d o w a ło ^  d o ­
d a tk o w ą  r o z g ry w k ę  SL  K . H. K a to w ice  | C . T . 
Ł . C ie sz y n , k tó r y  jurt w ła śc iw ie  po w y g ra n y m  
m eczu  z K . H. S ie m ia n o w ice  s ta ł się  m strzef-n 
Ś lą s k a  k la s y  A ). Na trzectom  m iejscu  stoi K . 
K  Stom iainow icie z 5 punktam i (stosunek b r a -  
m dk 6 :6). Ną, ostatm iem m iejscu  z n a jd u je  s ię
B .  B  T . Ł . B ie lsk o  z  3  pu n ktam i I sto su n ek  
b ra m e k  7 A .

#

Mtozynarô oua Komisja Sparfoma 
v Chałenge 1934

Na podstarwle zgłoszeń AeiroW nbów państw,
w czestn iczą cy ch  w  teg oro czn ym  Challcw gehj -— 
ujformowaina zo sta ła  jurt lista  cz ło n k ó w  M ię* 
dtzyn arod ow ej K o m is ji S p o rto w e j Challen ge*!! 
t  z w  K o leg iu m  K o m isa rz y  S p o rto w y c h  (C o l­
le g e  d e s  Gom m ilssatres Sp o rtifc ). W  sk ład  Ko­
leg iu m  w chodzi po  ! d e le g a c ie  k a ż d e g o  z A e- 
rcfcfeibów. u cz e stn ic z ą c y c h . S ta n o w isk o  p rze­
w o d n icz ą ce g o  K o leg io m  o b sad za  osobno A e ro ­
k lub  R z e cz y p o sp o lite j P o lsk ie j, jafko p o sia d ać*  
pu baru  G h a lfe n g a  S :edizibą K oteg jum  K om i­
s a r z y  S p o rto w y c h  O hafleugehi 1934  je s t  W ar* 
szaiw a.

S k ła d  K o legiu m  stanowią: P rz e w o d n fe z ą e y :
Ppłlk. d y p l  B o g d an  J  K w iec iń sk i (A erok lu b  
R z e cz y p o sp o lite j P o lsk ie j) . C z ło n k o w ie : P łk . 
N apoleon d e ! D uca —  A ero k lu b  W io ch , taż. 
L u n w ik  H r  sc  hau er —  A ero k lu b  F  ramc;". inż. 
W a lte r  Hiuebner —  A ero k lu b  N iem iec, «tó. F e ­
lic jan  P ó łto ra k  —  A ero k lu b  R z e cz y p o p o ’ itei 
P o lsk ie j, inż. F ra n c isz e k  S to c e s  A ero k lu b  
C z e c h o s ło w a c ji .

Vlislrzes*wfl piłkarskie
Czechosłowacji

p ie rw s z e j L ig i d a ły  n a stęp u jące  w y n ik i:  
Viktoiri.a Ż d k o v  —  S.K. K ladno 2 :2 . S p a rta  —  
S K . N achod 5 :0 . S law ia  P ra g a  —  S K .  Ż id en ice  
5 :2 ,  T e p litz e r  F K  —  B o h em ia n s 3 :3 ,  C ecn ie  
K a r lin  —  Y lk to r ia  P ilz n o  5 :3 .

Sp9Tf na Sffska
4 B M . M E C Z  FO O TBALO W Y REPREZENTA- 

CYJ K A TO W IC  I KRÓL. HUTY.
K a p ita n  z w ią z k o w y  S O Z P N . u sta lił na m ię­

d z y m ia s to w y  m ecz K a to w ic e  —  K ró l. H uta 
n a stę p u ją c e  s k ła d y :

K a to w ic e : P a w lo w sfc j (K S . D ąb  K a to w ic e ) , 
K r a w ie c  (K S . D ąb K at.), S o śn ica  (IF C . K a t ) ,  
'K n ap czyk  (IF C ), S ta lm ach  ( E S .  K o ściu szk o  
Sz op .) . G a n rs  (P o cz to w e  P W .), L ed w o ń  (K S . 
IsJkra S iem .), R z ych o ń  (P o czt. P W .), G ersier 
(K S . D ąb). K o p eć  (K S . 22  M. D ąb r.). B rę g u ła  
(K S . Ś lą sk  S iem .). R e z e r w a : K ra l ( IF C ). K ruk 
(K S . Po go ń  K at.), Strau o h  (P o lic y jn y  K S .) ,  
Szeindzłelorz (K S . Isk ra  S :em .) .

K ró l. H u ta : M rozek  (K S . Ś lą sk  S w ię t ) ,  M i- 
chilski. S te fan  (K S . N aprzód L ip in y ), KI osek  
(T S . N aprzód). K uchta (A K S ). C zu d aj (K S . 
Czanni). P iec  (T S . N ap rzód ), G od ( K S  Ś lą s k ) , 
T o m ala  (K S . S tad io n ). W o sta l (A K S .) C y g a ­
nek ( K S . W a w e l) . R e z e r w a : L eo p o ld  (A K S .). 
C ipa (K Ś . Stadijon), Sto-larczyk  (A K S ) , W oln y 
(K S . C h o rzó w ).

Z a w o d y  odibędą s ię  na b o isku  A K S-U  W 
K ró L  H ucie 4 bm. o  g o d z . 1 5 .

go „Deutsches Nachriohten-Buro" dr. Niff- 
kę, w  którem jest mowa, że Polacy nigdy 
b y nie byli wygrali spotkanie z zlepkiem 
reprezentacji Brandenburgii, gdyby nie

kontuzja oka bramkarza niemieckiej dru­
żyny.

A  więc bramkarz Kaufenan stał się ko­
złem ofiarnym.

Konflikt w  poisifiel lekkoatletyce
O & ręg l p n c d n O o  te rm in a rzo w i $. Z . £. M.

N a ostatn iem  w aln em  zeb ran iu  P o lsk ie g o  
Z w ią z k u  L e k k o a tle ty c z n e g o  w  Wans.zaA.vie do­
sz ło  —  ja k  w iad om o  —  do p o w a ż n e g o  kon­
fliktu  p o m ięd z y  w a ln em  zeb ran iem  a c z ło n k a ­
m i zarząd u  P Z L A . w  s p ra w ie  u sta lan ia  p rzez 
e a rz ą d  P Z L A . term in arza  sp o rto w e g o .

K on flik t za łag o d zo n o , p o le c a ją c  zarz ą d o w i 
u sta len ie  term in arza  z tem . że p ie rw sz e ń stw o  
p r z y  ro z d z ia le  m istrzo stw  g łó w n y c h  —  m aja 
o k ręg i, k tó re  m is trz o stw  je s z c z e  nie u rz ą d z a ­
ły . B y !  to w n io sek  Ś lą s k a .

W  p ie rw $ z v m  rzęd z ie  co  do m istrz o stw  
p a n ó w , w c h o d z iły  w  rach ub ę o k rę g i łódzki, 
b iałostocka i w ileń sk i, co  do p a ń : lw o w sk i,
b ia ło sto ck i i ró w n ież  w ileń sk i.

O statn ia  d e c y z ja  z arząd u  P. Z. L. A. w y ­
w o ła ła  e n e rg ic z n y  p ro te s t z e  s tro n y  b ia ło sto c ­
k ie g o  o k rę g u , k tó ry  o statn io  e w ró c il  się  do 
p o z o sta ły ch  o k rę g ó w  z p ro p o z y c ją  zw o łan ia  
n a d z w y c z a jn e g o  w a ln e g o  z e b ra n ia  i  w y c ią -

Nalbliisze zawody F.I.S.
o«IB»c«i€9 $i«» ww C*e«l*f»»ł

K o n g re s  m ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji  n ar- 
o ia rsk ie j w  S o Jle fte a  pow jziął k ijk a  W ażn ych  
u ch w ał odnośnie d o  n a jb liż sz y ch  zawodów 
m i ęd z y n a ro d o  w y ch .

Je d n ą  z na j wartm rej sz y c h  u ch w a ł b y ło  po­
stan o w ien ie , id w  p ro gram ie ig rz y sk  oftm pij- 
sk ich  w  r. 1936  zn ajd ą  się  b iegi z ja z d o w e  i 
slalom , z aró w n o  w  .konkurencji m ęsk ie j, ja k  i

rzu cen ie  z a w o d ó w  kofoTe c y c h . S p rz e c iw  ich 
z o sta ł jed n ak że  odosobniony.

C o  do n a jb liższych  z a w o d ó w  F . I, S ., to 
p ostan ow ion o, iż z a w o d y  w  kom b in acji nor­
w e sk ie j. o ra z  w  biegu 50 kim. odibędą się w  
C z e c h o s ło w a c ji (p raw d op od ob nie  w  B a ń sk ie j 
B y s t r z y c y )  O k o n k u ren cje  z ja z d o w e  u b ieg ał 
s ię  B n t ish  S k j C lub  Z a w o d y  w ię c  z o s ta ły b y

S p o rto w a  p ra sa  cz e sk a  k o m en tu jąc  w y n ik  
sp otkan ia  h o k e jo w e g o  N iem cy - -  C zecho* ło- 
w a c ja  1 :0 .  k tó re  o d b y ło  się  w  ram ach  mi­
s trz o stw  h o k e jo w y ch  św ia ta  w  M ed io lan ie , za ­
rzu c iła  znanem u zaw od nikow i, N iem cow i z 
O p a w y . D o ra s ilo w l i i  g rą  s w ą  ro z m yśln ie  na­
ra ził rep rezen tac ję  cz e sk ą  r.a p o rażk ę . A sum pt 
do  teg o  tw ierd zen ia  d a ł ozeskim  dz ien n ika­
rzo m  sp o rto w y m  fakt. iż p o  z aw o d ach  D o rasil 
p ie r w s z y  p o b ie g ł g ra tu lo w a ć  N iem com  z w y ­
c ię s tw a .

W pogoni za rekordem
W  S z w a jc a r i i  n a  s ły n n e j skoczn i w  Bre- 

ta y e -V E Ia rs  o d b y ć  s ię  m a je d y n y  w  Sw oim  
ro d za ju  k o n k u rs sk o k ó w , k tó reg o  zadan iem  
Je s t  u stan o w ić  rek o rd  ś w ia ta  w  d łu g o śc i sk o ­
k u  n a rc ia rsk ie g o .

$ k o c * n ia  m a b y ć  p rzero b io n a w  ty m  kre- 
rn iiku , a b y  u m o żliw ia ta  w y k o n a n ie  sk o k ó w  
a ż  do  10 0  m etró w . W  k o n k u rsie  s ta r to w a ć  m a­
ją  m ięd zy  ton ym i wyibitoi skoczkoiw ie n o rw e­
s c y  z Sigmurndram R un d na cze le .

D o ra sjl w y c ią g n ą }  z tych  z a rz u tó w  k o n ­
s e k w e n c ję ; o św ia d c z y ! b ow iem , iż n igd y  nie 
b ędz ie  g ra ł w  b a rw a c h  rep re z e n ta c ji C zech o ­
s ło w a c ji .

Dorasil grał niejednokrotnie na polskich 
b oiskach .

W  śro d ę  C z e sk i Z w ią z e k  po p rz e p ro w a ­
d zon ych  dochodzen iach  p o sta n o w i! jurt n igd y  
nde w s ta w ia ć  D o ra sila  do rep re z e n ta c ji n aro ­
d o w e j

Sport w Zagłębiu DąbrowsKiem
M E C Z E  N IE D Z IE L N E  W  C Z E L A D Z I

4 bm . w  C ze fad c i g o śc ić  b ęd z ie  bard zo  do­
b ra  o b ecn ie  d ru żyn a „ 2 2 "  M- D ąb ró w k a , k tó ra  
o g o d z . 1 1  ro z e g ra  m ecz k o leżeń sk i z C . K. S . 
P o  południu  zn any zesp ó l b rz o z o w ick ie j „ F o r ­
tu n y "  ro z e g ra  m ecz re w a n ż o w y  z B ry n ic ą .

R .  K . S .  ..Z a g łę b ie "  4 bm- ro z p o cz y n a  se ­
zon m eczem  z ..O rlę tam i".

S .  M . P . C z e la d ź  w  ping-pongu  p o k o n ało
S . M . P . K a to w ic e  7 :2 .

S .  M . P . K a z im ie rz  —  II d ru żyn a  pokonała  
„ C z y t e ln ię "  z  P ek in u  6 :2 .

B o k s e r z y  „ U n ji"  so sn o w ie c k ie j, 4 b. m. o

w f te fe p a fsc e
TAR N Ó W  —  N O W Y  SACZ 6:1.

M ię d z y m ia sto w y  m ecz  ten isa s to ło w e g o  po­
w y ż s z y c h  m iast z a k o ń c z y ł s ię  za  służ. m am  
z w y c ię s tw e m  tarn ow ian . M im o w y s o k ie j w y ­
g ra n e j napotkali ta rn ow ian ie  na s iln y  opór ze 
stro n y  N o w eg o  S ą c z a . S z cz e g ó ln ie  w y so k o -  
w a rto śc  o w y m  g ra cz e m  o k a z a ł się  Kipped, k tó ­
r y  też u z y sk a ł h o n o ro w y punkt d la N o w ego  
S ą c z a . Z  tarm ow iaków  d o sk on ałym i za w o d n i­
kam i o k aza li saę S c b iff  i K lein , k tó rz y  nie p rze­
g r a j  ani jed n ego  m eczu.

O d b yt s ię  ró w n ie ż  tsunnie! In d y w id u a ln y  o 
ty tu ł m istrza  N o w ego  S ą c z a  z ud ziałem  za­
w o d n ik ó w  T a rn o w a , k tó rz y  u p la so w a li s ię  na

gn ięęia  w  stosunku  do zarząd u  P .  Z . L . A . o d ­
po w ied n ich  koTiseikwetioyj.

Na cstatn i& m  posied zen iu  ś lą sk ie g o  O. Z . L . 
A- s p r a w a  p o w y ż s z a  b y ła  d y sk u to w a n ą  i 
o k rą g  ś lą sk i p o sta n o w i! w  zu p ełn o ści p r z y łą ­
c z y ć  saę do  w n iosku  o k ręgu  b ialostockieigo . 
P o p a rc ie  tego  w niosku  p rzez  tak s ilr.y  o k rąg , 
jak im  je s t  Ś lą s k , ro k u je  n :e w ą tr ''w ie  zeb ran ie  
w y s ta r c z a ją c e j ilości g ło só w  do z w o ła n ia  nad­
z w y c z a jn e g o  zeb ran ia  P Z L A .

S p ra w a  ta m oże jed n ak  b. .pow ażnie w s trz ą ­
sn ąć  c a ły m  organ izm em  P Z L A .. g d y ż  zarząd  
s w o je j d e c y z ji  r.ie usunie, p o d a ją c  s ię  ra c z e j 
do d y m isji.

P rz e n ie sie n ie  s ied z ib y  na p ro w in c ję  zd a je  
się  nie w y ja ś n i sy tu a c ji , gd lż ze w zg lęd u  na 
k o sz to w n y  a p a ra t żaden z o k rę g ó w  w  o b ec­
nej ch w ili .nie m oże sobie r.a to p o zw olić .

N a d z w y c z a jn e  w a ln e  zeb ran ie  P Z L A . z a ­
p o w iad a  sdę p reeto  d o ść  c ie k a w ie .

N in ie jszem  p o d a jem y d o  ła sk a w e j 
w iad om ośc i S z a n . C z y te ln ik o m  m. K ra ­
k o w a . że re p re z e n ta c ję  n a sz eg o  w v d  iw - 
n ictw a na m K ra k ó w  i o k o licę  z dniem  
i-g o  m arca  b r . p o w ie rz y T śm y

p. C ZESŁAW O W I BIAŁECKIEMU, 

ul. Floriańska 8.

ADMINISTRACJA

w  k o b ie ce j o ra z  b ie g  s z ta fe to w y  4 X 1 0  km . p rzep ro w a d zo n e  ponow nie w  S z w a .jca r jt. g d y ż  
K r a je  sk a n d y n a w sk ie  tym  razem  nie sp rz ę c i- ja k  w iadom o, n a rc iarz e  a m g e isc y  nie p o sia d a- 
w l a iy  się  ju t  w p ro w ad ze n iu  k o n k n ren cy j a i- ją  w  A n glii odpow ied n ich  te ren ó w , a  sport... 
pejskfcto, u s iło w a ły  je d n a k  p rz e p ro w a d z ić  od- n a rc ia rsk i, u p ra w ia ją  w  S z w a jc a r i i

Skandal, czy insynuacja?

p ie rw sz y c h  cz te re ch  m iejscach . T y tu ł m istrza 
u z y sk a ł „G u te k " , b i ją c  w  finale K lein a 2 1 : 1 5 .  
2 1 : 1 7 .

Z a w o d y  s ta ły  na w y so k im  poziom ie. O rga­
n iz a c ja  d o b ra. Z aw o d am i k ie ro w a ł p. S ie in -  
baoh.

P I Ł K A R Z E  P O L IC Y JN E G O  K . S . K A T O W I­
C E  W  K R A K O M 1E .

K o n tyn u u jąc  s w o ją  z a p ra w ę  z im o w ą, za­
p ro siła  „C ra c o w ia "  do  K ra k o w a  na 4 bm. zna­
n y na Ś lą sk u  A -k la so w y  ze sp ó l p iłk arsk i P o li­
c y jn e g o  K S . K a to w ice .

D A L S Z Y  C IĄ G  T U R N IE JU  K O S Z Y K Ó W K I 
O R G A N IZ O W A N Y  P R Z E Z  T . G . S O K Ó Ł .
4 b. m. o d b y w a ć  się  będzie  d a lsz y  c ią g  tur­

nieju k o sz y k ó w k i m ęsk ie j o  n agro d ę  p rze­
chodnią śp. nacz. H olubka, na sa li S o k o la  Od­
będą się  g r y  p ó łfin a ło w e  turnieju  g łó w n e g o  i 
o n a g ro d ę  pocieszen ia . W  turnieju  g łó w n y m  
g r a ją :  C r a a m a  I, W a w e l I i II, S o k ó i ! i O l­
sza . D o turnieju  po cieszem a z a k w a lifik o w a ły  
s ię : M ak k ab i, S o k ó ł II, M o d rz e jó w k a  i  p o l o  
nśa.

P o c z ą te k  g ie r  o  godzin ie 15.

g o d z . 1 1  w  sa li K- P . W . p rz y  u licy  K iliń sk ie­
g o , w a lc z ą  e  b o k seram i P o lic y jn e g o  K S . z K a ­
to w ic .

3  bm . P o lic y jn y  K S . S o sn o w ie c  ro z p o czy n a  
S ć ż b r b o k s e r s k i ;  W s z y s c y  zaw o d n icy  od w agi 
p a p ie ro w e j do c ięż k ie j — w  b ard zo  d o b re j fo r . 
ntie. P ie r w s z y  m ecz od b ęd zie  s ię  3  btn. o 
god z. 19 .30 w  sali Domu K a to lick ieg o  w  S o s ­
n o w cu , p rz y  ul. P r e z . . M o śc ick ieg o  p om ięd zy 
K S . .,06“  M y s ło w ic e  —  K S . P o lic y jn y  S o sn o ­
w ie c  w  n a stę p u ją cy m  s k ła d z ie : („06“  M y s ło ­
w ic e  na p ie rw sz e m  m ie jscu ):

W a g a  p a p ie ro w a : H am f 11 —  L e jz o rg e a ,
W a g a  m u sza : H ąm f 1 —  W elgrfn . W a g a  ko­
g u c ia : T y n a l —  D om ański 11. W a g a  p ió rk o w a : 
L a n g e r  —  K asiń sk i. W a g a  le k k a : K am iń sk i —•
D .ziurow icz. W a g a  le k k a : K u lesza  —  D om ań­
sk i 1. W ag a  p ó łśred n ia : M u la rcz y k  — B an ach . 
W a g a  śre d n ia : B ie lsk i —  M a rch e w k a . W a g a  
c ię ż k a : R em b alsk i —  G ro n o sta j.

P o n ad to  odbęd ą się  2 w a lk i e lim in a cy jn e  
k lu b o w e  —  Liigenza —  R ę d z la k  m usza w a g a
i R e jd y c h  —  G o łą b e k  śred n ia .

. „ Ś L Ą S K "  Z Ś W IĘ T O C H Ł O W IC  W  S O S ­
N O W C U

W  n ad ch o d zącą  n ied zie lę  P o lic y jn y  K. S . 
w  S o sn o w c u  g o śc ić  b ęd z ie  jed n ą z n a jlep szy ch  
d ru żyn  ś ląsk ich , „ Ś lą s k "  z S w ię to ch to w .s , z 
k tó rą  ro z e g ra  z a w o d y  k o leżeń sk ie . D ru ż y n a  
„ Ś lą s k a "  niem a p r z e r w y  z im o w ej i zn a jd u je  
s ię  w  d o sk o n a łe j form ie. .R e z e rw a  g o sp o d a rz y  
g r a  z K S . ..N o rd ja " ,

9 marca międzypaństwowy mecz zawodowych bokserów
Czediosfowacfa — liolslcai w Kr6lemHle| Hucie

C zy n io n e  od  szereg u  tygod n i rokow araia p o- 
traiędzy Po lsk . Z w . Z a w o d o w y c h  p ię ś c ia r z y , 
a  p rz e d sta w ic ie le m  C z e sk ie g o  ZwiązSou dopt o- 
w a d z iły  ostartnśo do  z a w a rc ia  u rn o w y ro z e ­
g ra n ia  p o  ra z  p ie r w s z y  m ię d z y p a ń stw o w e g o  
m eczu  w  b o k sie  p o m ięd z y  C z e c h o s ło w a c ją  a  
P o lsk ą . P ó  lek k o atle tach , p ły w a k a c h , p llz a -  
m c h ,  n a rc ia rz a ch  g o śc ić  b ęd ą w  P o lsc e  n a j­
lep si z a w o d o w i b o k se rz y , znani nam  ju ż z 
Szeregu  w a lk  na rin gach  p o lsk ich , a  w ię c  ol­
b rz y m  C zesk i A m br o s , jed en  z n a jle p sz y ch  
obecn ie b o k se ró w  w a g i c ięż k ie j w  B u rcp ie , 
O strożniaik —  w a g a  p ó łc iężk a , S k ffy w a n e k  —  
w a g a  śred n ia  o ra z  H a rry  Ste in , d o sk o n a ły  bo­
k s e r  w  w a d z e  le k k k ie j.

Z a w o d y  odbęd ą się  w  K ró l. H ucie 9 t a .  w  
w ie lk ie j sali hr. R ed en a o godz. 20.

D la b liższeg o  zap oznan ia  się  z  czesk im i 
p rzec iw n ik am i, k tó rz y  są  d la  n a sz ych  b o k se­
r ó w  b ardzo  groźn i, p o d a jem y b liższe  damę z 
ich k a r ie r y  sp o rto w e j.

And)fos 96 kiło. 96 w a lk  am ato rsk ich . 5S 
J j ,  o . 8  p rz e g ra n y c h , re sz tę  w y g r .  n. p . Zawód

—  n a u czy c ie l, 26 but. R a m e k , B e rlin  k . o„ 
S d h e łte e r . Muttchem, k . o „  G ro lig  Breslaiu  k. o., 
H a v lice k  W ied eń  k . o ., A n d rscb u etz  k. o., R o ss  
G ra tz  k . o „  Ram gel G e n e v a  k . o ., K e re s i B u - 
d a p est k . o., Bcko>di Bndaipest k . o ., P o sz o tiy  
Bud'aipest k. o ., H oszo w sk i Budaipest k. o ., B u r-  
g iotti MMano k . o ., L a r ia  R o m a k . 0 ., S tan e tz- 
k u  E h ikąrest k . o., W o ęk a  P o lsk a  k .k  o., St?;b -  
b e  P o lsk a  k . o., W y  strach  P o lsk a  k . o. W  za­
w o d o w stw ie  w a łc z y }  2  r a z y  z  F ran cu zem  B o - 
gń et i W łoch em  G a a p e rc i, k tó ry c h  pokonał 
k . .

O stru żn iak , 28 la t, 79 kfio. S t a ły  re p re z e n ­
tan t C z e c h o s ło w a c ji , 1 1 2  w a lk  am ato rsk ich . 
Z w y c ię z c a  nad W ockem i, T o m a sz e w sk im  1 
W iszn iew sk im . W  z a w o d o w stw ie  fo:J się  2 ra ­
z y  z  B e lg :je ż y k ie m  L e fe v r e  1 Vm di Z u ry ch . 
O b y d w a  spotkan ia  w y g r a ł.

O tto S k r y w a n e k , tat 23, u rzęd n ik . S t a ły  re­
p rezen tan t C z e c h o s ło w a c ji, 96 w a lk  am a to r­
sk ich , w y g r a ł  73, 1 3  n ię ro z ę g ra n y ch , 1 1  prze­
g ran y ch . P o g ro m ca  m ięd zy innym i m istrza  
E u ro p y , w a g i p ó łś re d rre j R o fh a , B e lg ia , pol- 
jfc ich  repiezesatantów ; K to d a sa , M iz ersk ie g o

k o. Z  C h m ie lew sk im  n iro z e g ra n e . J a k o  oro- 
feslo n al w a lc z y ł 3  r a z y :  Lund a P ra g a  k. o., 
F ran cu z  P a p p e  k . o. i Hudótsch W ied eń  k. o.

H a rry  S te in , m istrz  Niemka 58 k ilo , lat 27.
Z n an y w  P o lsc e  z w a lk i z G ó rn ym , o k tó re j 
to w a lc e  p ra sa  ro z p isy w a ła  się  o b sz ern ie , n- 
w a ż ą ją c  ją  za  n a jlep szą  w a lk ę  w id z ia n ą  na 
Ś lą sk u . H a rry  S te in  je s t  u w a ż a n y  jaiko n a jlep ­
s z y  le w o rę k i technik ringu. Ś w ia d c z y  o nim 
to, że w y g r a ł  z m istrzem  św ia to  F ran k em  G i- 
naro . P ism a b e r liń sk ie  sz e ro k o  s ię  ro z p isy ­
w a ły  o  w sp om n ian ej w a lc e  O statn io  w  B  -rli- 
nie w y g r a ł  z N oakem , m istrz. N iem iec. W a l­
c z y ł rów n ież  w  L on d y n ie . B u en o s A ire s  i w  
P a ry ż u , odn osząc  sm e z w y c ię s tw * . W a lk a  z 
G ó rn ym  je s t  re w a n ż o w e m  sp o tk a n ie m

S k ła d  C z e c h o s ło w a c ja  —  P o lsk a . W a g a
c ię ż k a : A ntbros —  K a n to r  8 s ta r ć :  p ó łc ię ż k a : 
O strużn iak  —  N iesobski 8 s ta r ć ; śre d n ia : ś k r y -  
w a n ek  —  W y so c k i, W a rsz a w a . 10  s ta r ć ;  lek­
k a ;  H a rry  S te in  —  G ó rn y  10  s ta r ć : K o k o tt —  
W ra z ld ło  o mistrz. Polski wagi piórkowej U 
starć, '



tftomans /księcia Sigmar da % panną
Londyn, w  lutym  1934 r.

Sensacją  ..high ! i fe V ‘. (kół tow arzy­
skich) i kolonji film owej w  Londyn ie jest 
rom antyczna w y p raw a  nad Tam izę księ­
cia  S i g v a r d a ,  drugiego syna szw edz­
kiego nastęipcy tronu z panną E r y k ą  
P a t z e k ,  có rką  handlow ca berlińskiego.

M etropolia b ry ty jsk a  oddaw na stano* 
w i a zy l dla wszystkich, zakochanych, 
członków  rodzin królew skich  z w yb ran ­
kam i serca  ze sfer mieszczańskich'. Nie* 
ty lko  członkow ie dom ów  panujących w  
Etrroipie, ale rów nież spadkobiercy róż­
nych egzotycznych tronów z 'zamorskidhj 
posiadłości korony b ryty jsk ie j, popełniają 
często m ezalianse na bruku londyńskim  w  
okresie  studjów w  sfynnem  kolegium 
Eton. A fryk ań scy  . kacykow ie tracą dość 
często g łow ę i idą chętnie w  ja sy r  uro­
czych A ngielek ze środow iska m ieszczań­
skiego. B ard zo  kochliwi są rów nież ksią* 
żęta k rw i z Egiptu, rom antycznej P ersji, 
Iraku i studja ich w  Londynie kończą się 
przew ażnie na kobiercu ślubnym  ze... 
„zw yktem i“  Angielkami.. Al© rów nież i 
synow ie rodzin arystokratycznych , lub 
w ysłan i na w y ż sz e  studja do Anglji stu­
denci, przeznaczeni do objęcia kierow ni­
czych  stanow isk państw ow ych  w  krajach 
takich, jak  Egipt i Irak, mimo zakazu z a ­
w ierania zw iązków  małżeńskich w  okre­
sie pobytu w  Anglii, w yrzeka ją  się często 
przyszłych  zaszczytów  i w ysokich  pozy 
c y j pod w p ływ em  rom antycznych przy­
gód w  Londynie.

H ró C o H f& k i &CcfoctHQ&

i mieszczka
K siąże Sigward uciekł do Londynu z 

w yb ran ką  sw ego serca, panną B ryk ą  
Patzek, a b y  w e jść  z  nią tutaj w  zw iązki 
m ałżeńskie.

K siążę S<igvard jest wnukiem obecnego 
króla szw edzkiego i w  prostej linji ewen­

tualnym  spadkobiercą tronu szw edzkiego. 
Król G ustaw , jak  i cała rodzina, panująca 
w  S z w e c ji z a ło ży ła , jak  wiadom o, uro­
czyste  veto przeciw  m ezaijansow i księcia  
z córką kupca berlińskiego. Król szw edz­
k i G ustaw  b aw i obecnie na w yw czasach  
na Jasn ym  B rzegu  w  Nicei i telefonicznie 
p o łączy ł się z księciem  S igvardem  w  
Londynie, usiłując —  zresztą bezskutecz­
nie —  raz jeszcze nakłonić go, b y  porzucił 
plan m ałżeństw a z p. E ryk ą.

strożnoiści, para uciekinierów została  w y ­
k ry ta  nazajutrz po przybyciu  do Lon d y­
nu w  trakcie spożyw ania śniadania w  c i­
chej i m ało uczęszczanej restauracji „Oua- 
glino" w  zachodniej połaci Londynu. Ksią­
że S ig va rd  w y b ra ł ten lokal na spotkanie 
się ze sw ym  londyńskim adwokatem , mr. 
Gordonem, z którym  miał .omówić szcze­
g ó ły , zw iązane z zamiarem zaw arcia  
ślubu z p. E ryk ą . W  trakcie lunchu, spo­
żyw an ego  w  wspom nianej restauracji,

Książe Sigvard i p. Eryka Patzek

O K A Z JA !  —  70 P R O C . Z N IŻ K I.
P o s ia d a m y  na sk ła d z ie  re sz tk i, n a  u b ra­

nia męsikie , 2,80 m . d o  3  rnifor. inaijlępsizyck 
m a te r ia łó w  w  najfadnieijiszyęh d esen iach , 
k tó re  m o ż e m y  o d d ać  po w y ją t k o w o  ni­
s k ie j cen ie  ze w z g lę d u  na n ie z n a cz n y  
b łąd , k t ó r y  k a ż d a  z ty ch  m s z  tek z a w ie ­
r a .  B łę d y  te d a ją  s ię  b a rd z o  ła tw o  p r z y  
k ro jen iu  om in ąć .;

Je d n a  re sz tk a  3-«ne>trowa ty lk o  z  nie­
z n a cz n y m  b łęd em  n a p ie rw sz o rz ę d n e  t r  
b ran ie  m ęsk ie  w e  w s z y s tk ic h  k o lo rach , 
d esen ia ch  i 'Odcieniach ty lk o  z a  z ł. 7,75 
w  le p sz y c h  gatunkach z ł. 10 , z ł. 12, zl. 
15 , zl. 20.

T o w a r y  (p ow yższe w y s y ła m y  z a  z a li­
czen iem  p o czto w em  p o  o trzym an iu  lis to w ­
n e g o  zam ów ie n ia . P ła c i  s ię  p r z y  o d b io ­
rz e  to w a ru  n a  p o czcie . B e z  r y z y k a .  J e ­
żeli to w a r  s ię  n ie p o d o b a , przyijm ułiem y 
z p o w ro tem  i n a ty ch m ia st z w ra c a m y  pie­
n iąd ze . Z a m ó w ie n ia  a d re s o w a ć : „Łódziko- 
B ie lsk a  T k a n in a " , Ł ó d ź , św - A n d rz e ja  7/43.

P a ra  uciekinierów zam ieszkała w  Lon ­
dynie w  jednym  z wieklich hoteli w  cen­
trum m iasta i zakw aterow ała  się na 
dw utygodniow y postój nad Tam izą.

O czyw iście Iksiąże S igvard  i jego na­
rzeczona .zaw itali do hotelu p.od przybra* 
nenii nazwiskam i państw a Smith. Redak­
cje londyńskie, uwiadom ione o fakcie po­
dróży księcia S igvard a  i p. E ryk i dp Lon­
dynu, puściły  w  ruch najzdolniejszych re* 
porterów ; w brew  w szelkim  środkom  o*

zjaw ił się na poufnej konferencji (odbytej 
w  separatce) rodzony brat p. Paitzkówmy, 
m łody adw okat berliński, b aw iący  chwi­
lowo w  Angliji. Na konferencji książę po­
inform ow ał sw ego adw okata, że zdeeydo* 
.wany jest trw ać w  swoim  zarpiarze po­
ślubienia w  Londynie p. E ryk i Patzek, 
w b rew  protestom , założonym  przez 
szw edzką rodzinę królew ską. Pozostaje 
zatem problem technicznego zaaranżow a­
nia ślubu w  Londynie.

trudności ze Sćutiem
Tu pow stają jednak dość duże trudno­

ści, albowiem  p. E ry k a  Patzek, która spę­
dziła  10  lat sw ego ż yc ia  w  klasztorze, jest 
w yznania rzym sko-katolickiego, a książę 
Si'gvard jest protestantem . P rzyp uszcza­
ją , że zakochany książę przejdzie na kato­
licyzm  i'Weźmie ślub koście lny z p. E ryk ą  
w  Londynie. Zabiega o  to rodzina narze­
czonej. Ojciec p. E ryk i, p. Antoni Patzek,

jest bogatym  kupcem w  Berlinie, posiada 
dużą w łasność ziem ską i m nóstwo kam ie­
nic w  Berlinie i na prow incji. K siąże Sig* 
vard  posiada skromne środki, zdobyte do­
tychczas w  p ra cy  film owej, a na przy­
szłość ż yw i nadzieje na stanow iska re ż y ­
serskie w  studiach film ow ych w  Berlinie 
i Londynie. P . E ry k a  odznacza się nie­
pospolitą inteligencją i bierz© a k tyw n y

udział w  p ra c y  film ow ej narzeczonego- 
Rom ans z księciem  S igvard , c iągn ący  si5 
od półtora roku, zakończy się kobiercem 
ślubnym w  metropolii b ryty jsk ie j wbreW 
w oli kró la  G ustaw a. Książe S igvard  zde* 
cyd o w a ł się na utratę sw ych  p raw  człon­
ka rodziny panującej, podobnie jaic książę 
Lennart, znany obecnie pod nazwiskiem 
p. Lennarta Bernadettę, k tóry  poślubił W 
Londynie p. K a r i n ę  N i s s v a n d t ,  cór­
kę kupca sztokholm skiego. A  zatem jest 
już precedens w  szw edzkiej rodzinie k ró­
lew skiej i książę S igvard  bez żalu pożegna 
się z ewentualnem dziedzictw em  tronu 
szw edzkiego.

Momantyczne przeżycia
fz M ę c ia

Kolon ja  szw edzka w  Londynie, jakoteż 
kolonja film owa w Elstree, którą para 
uciekinierów odw iedziła, weźm ie udział w  
uroczystości śluibnej. P ra w d z iw y  książę 
zagra może niejednokrotnie ze sw ą w y ­
branką serca  rolę z praw dziw ego zdarzę* 
nia w  filmie, ilustrującym  rom antyczne 
p rzeżycia  członka rodziny panującej.

„A ibion.“

Podziękowanie
Z a  o trz y m a n ą  zap o m o g ę  po  m atce  m o­

je j śp. M agd a len ie  M adejczyik  sikładam  
S z a u . Z a rz ą d o w i n a iB crd eazn iecze  p o d z ię ­
k o w a n ie . ,

Ż y o z ę  W IPanom  ma tei d ro d z e  p o m y ś l­
nego  ro z w o ju  i p o ż y te cz n e j p r a c y . O- 
św ia d c z a m , że os.obiście p o lecać  będę 
„ W ia n o " , a b y  p r z y c z y n ić  s ię  do  ro z w o ju  
tej taik p o ż y te cz n e j i sum iennie p ra c u ­
ją c e j c h rz e śc ija ń sk ie j In sty tu c ji.

Z  p o w a żan iem  (— ) Ja d w ig a  L e n sk a .
B ie lsk o , dn ia  27. I I . 1934 ., ul. B lich o - 

w a  312.

172.000 złotych w y p ła c i ła  d o ty c h c z a s  
C h rz e śc ija ń sk a  S p ó łd z ie ln ia  „ W la n o "  w  
P o zn an iu , ul. S ie n k ie w ic z a  nr. 3  tytu łem  
zapomóg ślubnych i pośmiertnych.

Nirtieaszem  p o d a je m y  d o  w iad o m o śc i 
Siz. C z y te ln ik o m  m. Bydgoszczy, że 
kolporłajrz „ 7  G r o s z y "  n a ten teren  

. p o w ie rz y liśm y

p . Szewsowi Teofilowi
żarn. p r z y  tri. P o m o rsk ie j 26- —  J e d ­
n o cześn ie  n ad m ien iam y, że  p. K w a - 
s iń sk i Ed m und, zaan. p r z y  ul. G ru n ­
w a ld z k ie j 14 1 ,  p rz e s ta ł b y ć  n a sz ym  
a g en tem  i n iem a p ra w a  in k a so w a n ia  
n a leżn ośc i ab o n a m en to w ych .

Administracja

Przygody bezrobotnego Froncka

Miesięczna prenumerata, „7 G R O S Z Y 1* wynosi zł. 2,31
W kraju z przesyłką p o c z to w ą ..........................................„ 2,31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

KATOWICE 
Nr. 301.746

C E N N I K
O O r i t O S Z E i t i

1 pole 35 x 67 mm. zL 15 - 

Ogł. drobne 20 gr. u  słowo

D ru k iem  i n a k ładem  Z ą k łą d ó w  G ra ficzn ych  i .W yd aw n icz y ch „ P o lo n ia "  &  Ą * \y K a to w ic a ch, s  R e d a k to r  odp ow ied zia ln y ; S t a n i s ł a w y  N s g ą j ,

Wreszcie szmurek z rąk wypuścił, 
więc z szybkością spada strzały 
przekonany, że gdy spadnie, 
w  drzazgi się rozleci cały.

Potem głową o cłach wyrżnął, 
jakby w  wodę dawał nura, 
aiże wkoło się rozsnuła 
©okłębiona kurzu chmura.

Lecz na wielkie Froncka szczęścia 
wszystko się to... we śnie stało, 
jednak trochę potłukł zadek, 

gdyż się łóżko rozleciało.
(C  ą g  d a ls z y  n astąp i)

Ciągnięty przez pęk balonów, 
Froncak w górę wciąż wzlatuje, 
przyczem d rz e  się w  nfebogłosy, 
bowiem sił mu Już brakuję.


